Nr. 8. Kraków, grudzień 1908 r. 


Prenumerata „Straży Polskiaj* na rok 1908 wynosi 2 kar. — dla członków „Straży Polskiej." 


Adres Redakcyi : 
Kraków, Rynek główny L. 39. 


Skrzywiła się.. Po chwili zapytała: 
Пе wynosi wkładka 2 

— Tylko trzy korony rocznie. 

Prenumerata całoroczna „Straży Pol- -- Panie, toż to suma, to dużo, 


Ой wydawnictwa, 


to bardzo dużo. 


skiej“ wynosić będzie w r 1909 trzy korony. penak, ОЕ 7 
й » Ach. nie przecz pan ray korony. trzy 
Nie jest to podwyższenie prenumeraty, lecz korony., to pieniądz.. Panie Inskawy, gdyby tak 
unormowanie. „Straż Polska“ zaczęła wy- eyłowick chcial wszędzie należeć, табу na same 


chodzić od maja. więc w r. 1908 wyszło jej tylko 
aśm numerów, а w r. 1909 wyjdzie nuwerów 
dwanaście. 

Dla członków „Straży Polskiej' (stawarzysza- 
nia) ustanowił Zarząd zniżenie prenumeraty na 2 
korany rocznie, 


wkladki osobnego potrzebowal majątku. 

Więc pani dobrodziejka nie łaskawa 

Nie chodzi mi ztą о te trzy korony, 
choć teraz bardzo ciężk аяу (tu westchnęła ża- 
łośnie), ale nie zgadzam się na cel Towarzystwa 
Waszego 

Jakto, pani dobrodziejko ? 
miony delegat.. 

Panowie głosicie n. p. bojkot towarów pru 
skich i obcych.. prawda” Panowie popieracie awój 
przemysł i handel. pruwdat A cóż to wszystko 
ionemi słowy у? Nie innego, Јак tylko walkę. 


- zawołał zdu- 


Ukochane Muzy nasze... 


ҮІ. А cay my winnismy szerzyć propagandę wojny P 
Amarylis Sohiepanna. шу aa nienawiść wroga powinniśiny adplacać 
nienuwikcią i zemstą ? To nieszluchetne, to nie- 


Zbudziła się o dwunutej w poludnie,, Z roz 
kasza, przecinęgnęła віє na puszystem łóżeczku, z ln 
hością wlepiła przymglone oczęt: 
"oropkowy szlafraczek, zarzucony delikatnie na n 
honiowe krzeselko 


uczciwe. 

Aloż. райт" łaskawa. 

Nie przerywaj рап. To jest nieoozviwe, 
mój panie, С e wychodziliśmy na dobrych sto 
sunkach z wrogiem naszymć Ileż to orderów, posad 


Murzyła cudnie.. Wroszeie zadzwoniła (i 
миуа bowiem wstać | ubrać się, Wnet dwie | АКА SAWA CH NE | RED: пан 
punny pokojowe, јако nimfy przy Wenerze, rozpo- | W AEO шерге КРАНА ы 


liśmy dotąd... 
Delegut uciekł 
Jasna punienko — rzekł, wchodząc lokaj 
Przyszedł ten handlarz zwierząt i zapytuje pokornie, 
czy jasna panienka kupi tego pudelka... 
- Przyprowadź go tu czemprędzej 
Handlarz wszedł «gięty wpół 
Ach, jaki śliczny, i cacany piesok! 


79) é hehannwe włoski, zupinać lasow 
totelki, układać faldy i zmarszezki 


kostynmu | | 


Toaleta gotowa, Amarylis przy śniadaniu. Wszedł 
lokuj, 


Panienko jasna, jakaś matka zrozpaczona | 
prosi o wsparcie dla konającego dziecka., Mówi | 
| 


prawde, кет A kluskału w dlonie. Amarylis — Taki bielutki. taki 
— Ach. ром edz jej, że mocno jej ? atk] 
joszeze пе byłam w mieście, nie ni Е" (ЖЕҢ 3 . (sk 
VA н 7 н 4 Kupiła pudelka, płacąc handlarzowi gotówką 
resztą doradź je aby się udała du kasy chorych... | szegtdziesiąt korona 
. т ° Amis! Na, tu... — bawiła się rozkosznie. 


tomobilem na przechadzkę (орі Tie 


4 ją prze ro co spaloną wick. 
podohnych ludzi 


Wyjechała 
лач (Гит powi 


бга п wynędzniałyci 


Lokaj „zameldował“ kolportera „Obrony kra 


ча! 4 b jowej* 
z W kj Сет mogę Alużyć, panie kolportorzet 
Funienko wie temożną Jiti nia! - w Ae 
аа wiek Фф Көк zn stó Mini duhrad m! Atol porter 
| dobytek 20192 zystek, ` x иш 1 szezodrohif <żęi, że 
пса щие obni: przychudzić i prosić o luskawe zapr 


поје biedne 
ję się nędzv 


auie naszego. pisma, 
Ileż wynosi prenumerata? 
ік... Racznie catery korony.. 
.. Mój panie, cztery ko- 
rony, to majatek, Gdyby się tak chciało wszystkie 
pisma po cztery korony zaprenumerować, osobnego 
majątku па to by trzeba... 

— Ależ, łaskawa pani, to nie jest drogo... 
Przecież sam papier, druk więcej kosztaje... 


xd wani, 


Манов). Macit itek 
Raucila im dwie korony. Automobil pomkogt 
уһко. Gdy wrócił do miast. , Amarylia kazała się 
dwieżć naprzód do pierwszorzędnej „konfekcyi 
| amakiej* Porobiła zakupy na kilkaset koron.. 
— Ach, prawda, byłabym zapomniala... Jutro 
| mnie herbatka . Podwież mnie jeszcze do ogrodnika... 


ааа u (EE wazony najświeższych, naj- — Droga, mój panie, drogo, a teraz ciężkie 
нан, славу. А о czem pisze to pismo? 
. 7 . — Cheemy odrodzić społeczehstwo, nakłonić je 
do pracy silnej, wytrwałej, chcemy je wyrwać z apatyi, 
„zaanonsował* jej delegata „Instytutu | gnuśności... 


Lokaj 
3 — Frazesy, mój panie — przerwała szybko. — 
Społeczeństwo tego nie potrzebuje, bo Żyje... A jeśli 
żyje, to już dobrze. Jak zań ono żyje, czy śpiąc 
w dzień, zamiast w nocy, czy jedząc obiad o siódmej 
rano, zamiast o siódmej wieczór, ta obojętne. Jątrzy” 
cie panowie tylko ludzi, udajecie „wyższych ponad 
tłum"... 

Kolporter znikł... 

-- Posyłka z księgarni — rzekł lokaj, wnu 
sząe kilkanakcie tomów. 


— Siadaj pan, proszę — rzekła ugrzecaniona, — 
m mogę służyć ? 

— Daskawa pani.. Przyszedłem prosić, prosić 
praejmiej o jak шла wpisanie się do 
zogo Towarzystwa. 

— A cóż ta za Towarzystwo? 

— Obrona przed wrogiem przemożnym. Оћгопа 
lie samego, społeczeństwa polskiego, popieranie 
п‹увїп naszego. pracy własnej, narodowej... 


FEaziraierz Bartoszowioz 


' 


Rok I. 


STRAŻ POLSKA 


wychodzi w pierwszych dniach każdego miesiąca. 


1 kor. (z przesyłką pocztową). Numer pojedynczy 30 hal. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialn, ini. ШЖ 
Kraków, ul. Floryańska L. I. 


Adres Administracyi 


Amarylis rzuciła się na nie skwapliwie. Były 
to przeważnie powieści trancuskie.. Był Mirbeau, 
Maupassant. był także d'Anunzio.. 

Z rozkoszą poczęła czytać jednę z nich, po- 
czynając lekturę od środka, od strony, na której 
opisał autor gwałcenie młodej dziewczyny... 

- Śliczne, cudowne! Jak on dobrze pisze! — 
zachwycała się Amarylia Aeub. 


Z „Białego sztandaru“ Gomulickiego `). 


Rodzi slę w chmurach dzień... 


Rodzi się w chmurach dzień 
1 ciężko walczy z nocą... 
Rzekłbyś, że z kruezych szpou 
Ptak biały się wyrywa. 

Przyspieaz, о Boże, świt! 
Qraczom przyjdź z pomocą! 

Dawno na przebłysk dnia 
Zamiana czeka niwa! 


Rodzi się w chmurach dzień 
Po długim, długim mroku.. 
I ziemią wstrząsa dreszcz 
Jak łonem rodzi 
1 wszystkich oczy tam, 
W kryjącym wschód obłoku, 
І wszystkie dusze śnią, 
Że dzień to będzie wielki 


Rodzi alę w с 
Szczęgny, kto gu 
Młodzi, wpuirzeni w kwit, 
Radują się i gwarzą; 
A starcy szepczą: „Ach! 
Ujrzeć go choć zdaleka, 
Zapłakać — i w grób ledz 
Z jang, na wieczność, twarzą” 


dzień 


czeka 


Łazarzem jesteś, o ludzkości I... 


Łazarzem jenteś, o ludzkości ! 
Łazarzem, mrącym z ran! 

Ciało odpada гі od kości, 

Nad tobą, karząc nieprawości 
Кеке -ociężył Pr. 


Azali nowych bólów chciwa 
Т nowych szukasz шак? 
Rozkaz ei niemoc śle straszliwa, 
Sam instynkt nawet ciebie wzywa, 
Ryś miecz puściła z rąk. 


Tobie potrzeba ukojenia, 
Błękitu z poza krat, 

Pieśni, со życie opromienia, 

Modlitwy mocnej, która zmienia 
ови zarzewie — w kwiat)... 


"Ktos płarwary тшй. 
Em ресузшу nań w Ийе] rme 
Wyry мй poysbasiena towa, 
4 reaasalalr amitti wrr 
Diu rerwagi pryztomąj Мана 
By (ы mogła 50 беа M эры. 
Któż póerwary mied diat wig ia аш. 


Кошо региондо is zadnie w вабо ? 
Сау tym, re pia cip tym, +» #4 өз? 


* Tai ырь p. „Ообо 


STRAŽ LOLSKA 


= Ciężko nómierzać krwią wezbrane fale | 
I moc mieć na to trzeba prawie Bożą — 
Ale kto pierwszy tę moc w zobie zbudzi, 
Będzie nad ludźmi postawion przez ludzi! 


Chrystusa znamię rządzi nami, 

Nie nójdziem śladem dzikich hord! 

Nie pójdziem śladem dzikich hord! 
Dalej więc i t. d. 


Powrót. Zaweze ustąpi dniowi cień! 


Ten, co Świat podbił bez oręża, 

I nam tryumfu ześle dzień! 

І nam tryumfu ześle dzień! 
Dalej więc, dalej więc, wznieśmy spiew, 
Z sztandaru swego pełni chwały. 
Obey mu zemsty szał, grzeszny gniew, 
Miłości zrodził go siew 
А kolor jego śnieźno-biały, 
Во go nie plami bliźnich krew! 


Ach! dostała go wreszcie z powrotem! 
Wyrwało się jej dziecię z otebłani!... 
Drżąc, jak ludzie radością pijani, 

Z odzyskanym wita się klejnotem. 


Tyle nocy bez апи i spokoju! 

Taka bezdeń rozpaczy i trwogi! 
„Powiedz: atrasznie ci było tam, w boju ? 
Mnie tu było strnszniej, synu drogi! 


| Ufujmy! Prawda fałsz zwycięża! 
| 
| 


Kule warczy, іувіве szabel siecze, 
Miny w zilrudnej oplątują siatce, 4 A ERY: 
А le wazystkie kule, miny, miecze Na Sląsku cieszyńskim. 
Przeciw tobie — i przeciw twej matee! 
Stan vheeny 
Stan wyjatkowy, jaki wobee ludności palskiej 
Cieszyńskieni nieoficyalnie zaprowadzono, 
znajduje zwój na w wyjęciu z pod 
opieki prawa mienia i życia ludności polskiej i naro- 
| dowych instytucyi i oddanie ich na paetwę hakaty- 
stycznych ekscesów, wysuwa sprawą Ks. Cieszyn 
| skiego pa pierwszy plan. jako jedno z najważniej- 
szych zugadnień naszego w Bia i stanu posiadania 
w monarchii Haliaburgów. a nawet bytu narodowego 
w prowincyi cieszyńskie 
Alarmujące wieści о krwawych 
nad Olza przypominające chyba stosunki w jakiejś 
apadłaj prowiucyi. ciągle wałania o pomoc i ratunek 
czynią aktualnem pytanie, czy uasza duma narodowa 
| aby tego rodzaju stosuuki panowały na 
ziemi bądź co bądź polskiej, w państwie, w którem 
szezycimy się wielkim wpływem i znaczeniem, jako 
Stautarhaltender Element, 1 uby społeczeństwo pol- 


Duch mój będzie ich stopy całował, 

Że mi ciebie nie zamordowali, 

Lecz, ach!.. myśl mię ślepi, jak błysk stali... 
Może, pynta tyś innych mordował %4 


Biały sztandar. | 


Ludzkości żeńce plon bogaty 
Znosimy z trudem w eudzy bróg.. 
lecz przyjdzie dla пая dzień wypłaty — 
Płatnikiem wówczaa będzie Bóg! 
Płatnikiem wówczas będzie Bóg! 
Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śplew, 
% ztandarn swego pełni chwały 
Obey mu zemsty szał, grzeszny gniew, | 
Miłości гой! go siew 
А kalor jego śnieżno-biały, 
Bo ро nia plami bliźnieh krew! 


wypadkach 


Nie nie upadla bardziej dnazy, skie tak po macoszemu traktowało braci, którym 
Niż nienawiści KAMA jad po kilkasetletniej uiewali zaświtał dzień odrodzenia 
i którveh obrona jest Awiętym obowiazkiem Wy 


kiwa się na pierwszy plan ndnienie, co powinny 


Со dobre, пеш Bé 
Dalej więc i t d czynić, aby nie dopuścić do gwałeenia praw pod 
atawowych ludności polskiej na Ślasku i umożliwić 
jej uależny rozwój 
Boa pretensyi do uerpanin tego pytania, 
zechciejmy podkreślić główne punkty, które nagn 
wają się przy rozważanin tej kwestyi, 
Uprzytomnijmy suhi 
jawy obecnego naporu niemie 
| піса ta, jakkolwiek zajmuje pod мло Пе 
| 1 ilości ludności jedno 4 ostatnich miejse w monar 
chii Habsburgów, mimo to stanowi Ша Niemców 


Gmach samolubatwa już się wali, 

Zburzyča ро Chrystisa moc. 

Gdy będziem я Bogiem pracowali, 

Pierzchnie. przed słońcem fałazn пос! 

Pierzchnie 4 słońcew tałszu noc! 
Dalej ERA 


kiego na 


Precz ze atrzelbami, sztyłetumi 
Niech zginie gwałt i rzeź i mord! 


_———<——————————————.——<—————-———— 


| 
dróży poślubnych zagranicę aaran 
wytłuniaczę 

Zwolennicy tych podróży: rozporządzają bardzo 
małą ilością umedtów M e nowożeńcy 


А dlaczego 
Podróże poślubne. | 


А to co znowu? „Straż Polska" i.. podróże ро. | unik. przez nie ciekawości ludzki maja бая 
śliny? Gdzie tu związek? co tu wspólnego? Wszak | do siebie six przyzwyczaić, że młoda pani nie po- 
tu nie prawa ekonomiczna, nie uświadamianie na- | trzebuje ve rumienió wobec spojrzeń i drażliwych 
rodowe. ua abrona duchowych i materynlnych in- | zapytań że utrwala się pumięć nierwszych dui 
teresiw polskich. «= „popieranie iustytucyi а pado- | szcze mes wspomnienia doznanych wrażeń z wi- 


уер dążeniach” i t. a, | dze 

Na pozór nie, a w гесу wietości tak Omówie- | twierd: 
nie ze stanowiska dobra ogólnegu podróży poślubuych | 
jest uświadamianiem narodowem. Jestto dalej, jak 
za chwilę zobaczycie, sprawa bardzo ckonomiczna 
Wreszcie w niedługim czasie po podróży poślubnej 
zawiązuje się rodzina, a powinna to być stanowczo 
„instytnej а o podobnych Straży Polskiej dążeniach“. 
А czy wogóle fejleton podróżowo-poślubny ma eo 
wapóluego z „obroną duchowych materyalnych inte- 
resów narodowych“ — to sami uznacie. 

Ale skąd mi przyszła myśl poruszenia takiej 
sprawy. Oto dowiedziałem się, że wieża pewną 


qknych okolie, dzieł sztuki i t. d. Pré: 
jeszcze. iż zał podróży poaslubnej jest 
uwięknzenie stopnia wrażliwości, która uniesienia 
1 wiarę w przyszłość czyni potężniejszemi*. 

Według mojego skromnego zdania, potęgowanie 
wrażliwości miesiąca miodowego, dla dwajgu ludzi, 
kuchających się szezerze, jest zupełnie zbyteczne. 
Można slodzić kawę i herbatę, ale nie potrzeba cu- 
krem posypywać miodu. Nie mogę również pojąć, 
w jaki sposób widok pałacu Dożów lub Colosseum, 
zwiedzanie galeryi Pitti lub odkopalisk Pompei. 
może wiarę w przyszłość.. małżeńską uczynić роѓе- 
żniejszą. 


Rt 


polską parę podróżującą poslabnie -okradziono we Tyle co da argumentów Próvosta na inne 
Florencyi. Kiedy mi „mama“ nowozaślubionej opowia- | znajdzie się odpowiedź w następującem mojem 
ała o tem „nieszczęściu*. to pomimo, że mam serce | „wyznaniu wiary“ 


niezwykle czułe (mogę ałużyć kwiadkami i świadec- 
twaini), nie mogłem, kn aburzeniu mamy, powstrzy- 
maé się od wyrażenia jej mojego.. zadowolenia. 
Т proszę mi wierzyć, że gdybym znał adres szano- 


Podróże poślubne нд przedewszystkiem mad- 
powaniem wielkiego świata. Ten wielki świąt od- 
bywa podróże zawsze i ciągle — nudząc się w kraju, 
mając mało zajęcia a duża pieniędzy, ćwierć życia, 
wnego złodzieja, przesłałhym mu serdeczne podzię- jeżeli nie połowę, przepędza w hotelach. Sprawie- 
kowanie. dliwość jednak każe przyznać, że nawet w tym 

Czytelnik 2 tych słów moich łatwo wyciągnąć wielkim Świecie, u lepszych jego jednostek, manja 
wniosek, że jestem stanowczym przeciwnikiem po podróży poślulnych zagranicę, zaczyna wychadzić 


polskie czynniki wpływowa i polskie wpołeczeństwo , 


Nr. 8. 


ogromnie ważną placówkę narodową. Śląsk jest 
najdalej na wschód wysuniętym z grupy krojów, 
w których wpływ niemiecki daminuje, a jaka taki 
tworzy ważną podstawę operacyjna w walce o po- 
siadanie krajów sndeckiel, jaka też w dającym się 
już Galicyi adczuć ruchu Drang nach Osten. Маа 
Śląsk jest jedynym 2 krajów sudeckich, w którym 
Niemcy zatrzymali zupelną władzę, i w którym 
Rtanowia poważną mniejszość, bo około 45 proc. 
(w Czechach 36 proc, nu Morawach 30 nroe, ogółu 
ludności) 

To też, o ile Niemcy byli skłonni do pewnych 
ustępstw w innycl kraj Ślasku zajmowali 
stanowisko biepirzejednane, Klasycznym wprost do- 
wodem stanowiska Niemców — о których słusznie 
Dmowski mówi, że są „bardzo włahymi uustrynkami, 
a za to bardzo mocnymi Niemcami pruskiego typu“ 
są uchwały niemieckiej Grmeinburgsekafł (parlamen 
tarnego związku posłów uiemierkich w epoce po: 
badeniowskiej) па zjeżdzie w Lincu (t. zw. Linger- 
programm), w którym pamiętano nawet u takich 
drolinostkach, jak пр. księgi gruntowe, uchwalając 
nie dopuścić do tego. hy księgi te mialy hyg prowa- 
dzone kiedykolwiek w języku nie-niemieckim, 

Nadmienić należy. że my Polacy rościmy sobie 
obecnie prawa tylko do Ks. Cieszyńskiego. które 
stanowi terytoryalnie odrębną przechodziło 
bistorycznie odręline koleje, i które jest w większo: 
i polskie (62 prac. Polaków, 28 pror, Czechów 
i [5 proc. Niemców), a po wyłączeniu czeskiego 
okręgu trydeckiego prawie wyłacznie polskie, 

Jak już powiedzieliśmy, na Sląsku д władaę 
w swych меу, Opunowali miasta, 
dzierża е państwowi i autonomi 
сапа. Weka W jednym 
4 najważniejsi publieznegu, hu 
w sadach, z 


SZĄ 
a przykładów. 
yciu 


ch 
pdzi nastęjuj 


urzędów 


kciowy: w cieszyńskim sądzie obwodowym, ol 
mującym terytoryalnie Ks. Cieszyńskie, jest między 
sędziami 81 proc. Niemeńw, 14. prac. paluków. ШЕ, 


proc. Czechów w sadach ро 
мулкни sędziów Niemców proc. Ozechów 

8 proce. a Polaków 13 proe Jeszcze gorsze stu: 
anki panują w innych dykasteryach urzędniczych. 
W niektórych niema ani jednego Polaka. lecz wy 
łącznie Niemcy i Стен 

Śląska niemiecka biurokracyn kroczy na czele 
voelin tystycznego Daje się to przedewszyśł: 
kiem odczuć w Budownietwie. Bandyci niemieccy 
chodza wolno. n Polaków skazuje się na najwyższa 
wymiary kar {зр system Коба piam polskie, 
zasądzenie Polaków w Jabłonkowie, a uwolnienie 
tników napada na pochód polski w cezerwen 
przez вай cieszyński! 
gtębiej sięgnie! da stosunków polsko- 
na Śląsku, jakie w ostatnich czasach 


towych Ka. 


z mody. Coraz częściej kłyszyu 
czne pary prosto od ołtarza 
na spędzenie miodowych miesi 

Złego zwyczaju trzyma się przeważnie tylko 
paeudo - nrystokracya, lirabiowie prosto z igly, lub 
+ naminacyi portyerów hotelowych. 

Głównym więc powodem podróży poślubnych 
u ludzi zamożnych jest próżność. chęć popikania wię 
in ywictwa. Тиен, młodemu małżonkow) zduje 
się, że uchybilby swemu rodowi. stanówieku, « zda 
azeza swemu majątkowi luh dochodom, gdyby an 
palił odrazu ognisko domowe, a nie włóczył sie 
ж wybraną serea po szwajcarskich penxy опаа 
i włoskich hatelach. Nawet i mniej zamożni aleguje 


że arystokraty- 
do dóbr swoieh| 


temu prądowi. — jak panna z kilku tysiącami posag 
wydaje ich połowę „na wyprawę”. tak i świeżą 
żamkoś narusza awój kilkotysiączny kapitał, lumi 


w braku jego dług zaciąga, ahy tylko pochwali 
się, że zna zwyczaje w elkiego świata. że nie je- 
gorszy ad swojego naczelnika biura. lub od sau. 
z Orkiszowej Woli. 

Во i rzeczywiście jakie to ordynarne, juhai 
niesmaczne, zabrać swoją ukochaną ро uczcia we 
selnej zamiast do wagonu, da własnego domu — td 
i byle stróż, byle chłop potral. Pierwsze mitos 
upiesienia potrzebują koniecznie stosownej opraw, 
a_najpierwsze konduktors i kontrolera.. biletowegu 
„Moja ty złota, moja jsdyna, moja ty, moja“ 
hrzmi daleko lepiej tak w wagonie jak i w hot 
wśród hałasu służby, szumu zagranieznego mis: 
w pokojach, w którgch dopiero co jakiś komiu 
jażer luh anglik przebywał {czego nuwet czas 
są widoczne ślady, wirod теці, na których si 


zapanowuały. zdołamy hez wszelkiej trudności wyczuć, 
łe ostatnie krwawe ekscesy przeciwko ludności pol- 
skiej są konsekwentnym wynikiem z góry ułożo- 
nego planu działania, są uwieńczeniem nowego kursu 
polityki niemieckiej. 

Dla wyświetlenia należy podnieść dwa momenty. 

Pierwszy to wzrost uświadomienia narodowego. 
W ostatnich latach ruch narodowy poglęhił się zna 
cznie. Bezkrwisty „Śląsak*, nie odezuwający ża- 
dnych patrzeh narodowych, i deutsch freundlich 
gesinnt, zaczął się coraz bardziej х pod opieki 
Niemców emancypować, wytworzył sohie cały szerag 
instytucyi narodowych, wywiesił również hasło ea- 
nudzielnuści ekonomicznej, słowem. był na najle- 
przej drodze. ahy stać się tylko Polakiem. 

Ten stan rzeczy godził w podstawy panowania 
niemierkiego ; ujawniło się to szezezólnie w hudze 
niu się da życia narodowego gmin miejskich, uwa- 
żunych jaż za wyłączną własność niemiecką i prze 
amaczonych do roli twierdz germańskich na starej 
piastowskiej ziemi. Na pierwszy plan wystugło się 
tutaj wzmocnienie polskości w punkcie centralnym 

jeszyńskiegu i niejaka w jego stolicy, w Cieszynie, 


ystkie te objawy. a szczególnie ostatnia 
akoliczanńć t. j zaatakowanie miast. wywołały 
u Niemców śląskich, eo do których żywiono już 
<ludzenie, że jnkkolwiek z ciężkiem sercem 
zdołają się pogodzić a myślą, iż musza uznać intnie- 
mie i prawa polskokci pa Slasku, i ogranicza się do 
wyszuk: sobie możliwie najkorzyśtniejszega „mo- 
dus vivendi- z Polakami, ochotę do wałki o pod 
trzymapie upadających wpływów, 

Rzucono hasła do walki, a tym, który odegrał 
rolę trebucza. był dr Bukowski, wybiimy poseł sej 
mowy i buriistra Cieszyna, i uderzono na Polaków 
tam gdzie waja naturalna рінде Bwego bytu 
1 działama. t. | ua wsi Haslem tem było мура 
dzenie nzkoluictwa polskiego praes utrakwizucyę, 
n w dlalszem następstwie całkowite zniemczenie 
sakùl wiejskich i zmuszanie gmin do cofnięcia się 
od uchwal, wprowadzających język urzędowy pol 
aki. (W  łaczności % tem rozwinuł Schulrerein, 
ukeyę budowy szkół njemieckieli w gminach czysto 
polskich. ważnych хе względu na awe położenie np 
w Dziedziene, Skrzeczoniu, Wierniowieach i t. d 
Na ten cel służy 800 rys kor. zapisu Rohrmana) 

Paszczono w ruch calą niaszyneryę wpływów, 
na jaka tylko Niemcy zdobyć się mogli, wpraa* 
gnieta do tej roboty władze untonomiezne i rzą: 
dowe, fabryki i kopalnie, komorę mcyksiążęci, je 
dsk lezskutecznie Ludnuść polska w znacznej 
większości wypadków atak skutecznie odparia i uja- 
wniła w calej pełni meom, że ва па dobrej 
drodze do zupełnego zu mia swej supremacyi. 

1 wówczas postanowili Niemcy chwycić się 
uatatecznega środka. Na widownię życia publicznego 


STRAŻ PÓLSKA 


wystąpili w obozie niemieckim politycy najostrzej- | 
szego autoramentu, hołdujący hasłom wszechnie- 
mieckim, i rozpoczęli przeciw ludności polskiej akcyę 
pod znakiem teroru. 

Teror ten, który przeszkadza uzewnętrznianiu 
się wszelkich objawów ruchu narodowego przez na- 
padanie i rozbijanie pochodów i nroczystości pol- 
skich w wiastach, dalej w napadaniu i niszczeniu 
mieniu instytucyi polskich, bez względu na to, czy 
są państwowe, czy prywatne (np pimnazynm pol | 
akie), w zbrodniczem i zbójeckiem napadaniu na 
osoby, przyznające się do maradowości polskiej, 
a pochodzące głównie ze sfer inteligencyi, a w końcu 
w terorze ekonomicznym. Wypadków opisywać nie 
hędziemy, znane яа one bowiem szerszej publiczności 
а doniesień prasy 

W dzialaniu swem cieszą się teroryści popar- 
ciem śląskich władz autonowicznych, а nawet. nie 
wuhamy się powiedzieć, kierowani зд oni przez 
ślaskie władze autonomiczne (postępowanie władzy 
gminnej w Cieszynie) i nie napotykają na najmniej- 
szą przeszkodę ze strony wiada pan ych, 
owszem, mogą liczyć zawsze na ich bierną przy- 
clivlność. gławem. mają zapewnione poparcie, a ео 
najważniojszu, bezkarność 

Przez teror chcą oni uniemożliwić wszelką pracę 
narodowa Polaków w miastach, steroryzować lu- 
dność polska na wsi tak dalece, rżby ta wprost bała 
się uczynić jakiekolwiek kroki w kierunku politycznej 
i kulmralnej emancypacyi, i wreszcie przez iście 
machiawelowskie pomysły, jak np zniszczenie po- 
mnika Schuberta w Cieszynie i zwalenie wmy na 
Polaków. wywałać wzburzenio wśród szerokich mag 
ludności miejskiej, i w ten sposób wytworzyć utmo- 
sierę, w której baslo wyrzucenia inatytucyi polskich 
z Cieszyna, jak np średnich zakladów naukowych, 
wlolaloby віє przyjać, a na vet znaleźć pozory uspra 
wiedliwienia, 

Dia sprawy narodowej najważniejszem i naj- 
bardziej aktualnem jest rozważenie zagadnienia, jakie 
akutki może mieć obecny zwrot w polityce niemiec 
kiej na całokształt waszego położenia narodowego na 
Śląsku, na rozwój naszej myśli politycznej, na naszą 
energię narodowa. Przy rozważaniu tem musimy 
zaznaczyć | uprzyromnić sobie, że unarodowienie 
i spolszezewie Slaska, jakkolwiek stale postępuje 
naprzód, me jest jeszcze faktem dokonanym, Należy 
podnieść, że яд jeszeże wcale wilne żywioły, etno- 
gralieznie polskie, nie ndezuwające jednak żadnych 
potrzeb uarodowych i występujące przeciw nim, już: | 
to ж powodu bierności, już to z powodu wciągnięcia 
ich w łożysko polityki niemieckiej Są to tak zwani 
deutsch freundlich gesiwnte Polim. 

A więc jakie skutki może wywrzeć nie skrę 
powany niezem, działający pod opieką władz teror 
niemiecki na żywiuly narodawe? Dwojakie. Albo 


ludność ra pójdzie za hasłem: „gwałt niech się 
gwałtem odciska* i nastaną czasy, w których wła 
dze zwrócą się bezwzględnie przeciw polskim „re- 
wolucyonistom* i ruch narodowy złamią siłą, albo 
amaltretowana ludność terorowi niemieckiemu ule- 
gnie, co będzie równoznacznem ze złamaniem ener 
gii narodowej, 2 cofnięciem się, jeśli nie czasowym 
upadkiem ruchu narodowego w Śląskiej dzielnicy. 

I jeżeli weżmiemy pod uwagę okoliczność, że 
przeciętny Ślązak ma bardzo małą dozę tempera 
mentu i raczej ulegnie, niż zdecyduje się na odpła- 
cenie równą miarką, dalej, że szerokie masy lu- 
dności są głęboko lojalne i wszelka władza cieszy 
się u nich wielkim autorytetem — a więc fakt gnę- 
bienia przez władzę pulskich aspirzcyi narodowych, 
gromadzenie przeciw Polakom calych korpusów żan- 
darmeryi i pogotowia wojskowego, może wytworzyć 
przekonanie. że obrona swych praw narodowych jest 
działaniem nielegalnem, w końcu, jeżeli uwzględnimy, 
Że praca narodowa па Ślązku nie ma prawie ża- 
dnych tradycyi, tak jak w ianyel dzielnicach, wów- 
czas staniemy blizko przed drugą ewentualnością, 
a mianowicie, że ziszczą się nadzieje, jakie śląscy 
hakatyści do nowego kurau przywiązuja, że ludność 
terorowi ulegnie i energia ruche narodowego złamie 
się, Niemcy tak są pewni pomyślnych wyni 
swych działań, że zamierznja od Nowego Roku wy- 
dawać w języku polskim pismo codzienne (w 10 
tys. egzemplarzy) w swym ducha, a przed kilku 
dniami porozlepiano ра całym Śląsku odezwę w ję: 
zyku polskim na biało czerwonym papierze (1) wy- 
chwalującą dobrodziejstwa niemieckie dla ludności 
śląskiej, i wzywającą ludność do odwrócenia się od 
swych przewódeów narodowych, od rache narodo- 
wego. od „Galicyan* 

Oto treściwe przedstawienie, jakiemi drogami 
kroczy obecna polityka Niemców, i jakiego niebez- 
pieczeństwa zarodki dla nas nosi W К. 


Trwały grunt kultury. © 


We wszelkich wzburzeniach ujawnia się naj- 
wyraźniej istota każdego człowieka i narodu. Pod 
tym względem ostatni paroksyzm rewolucyjny u пав 
był rzeczywiście bardzo pouczający. Odsłoniły się 
w nim pewne rysy naszej natury, które zacierały 
się w zwyklym biegu życia i na które warto zwrócić 
baczną uwagę. Z przes/łości naszej wynieśliśmy 


з) Ро strasznych przejściach, jakiel widownią hyło 
w ostatnich latach Królestwu Polakie, uastąpiło otrzeźwienie. 
Znamiennym tego objav em jeat artykuł „Trwaly grunt kul- 
tury" umieszczeny w „Kulturze polskiej“, płamie wybitnie 
Postępoweci, wychodzącem pod redakcyą A. Bwiętachaw. 
skiego. 
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dzieli, spali różne obieżybwiaty, niż w zaciszu wła 
вперо domu. w ataczeniu własnych, п częsta tak 
ukochanych przedmiotów, Na radosne sam na sam 
mogłyby patrzeć portrety dziadów. radziców. mu- 
sidoby Bie jadać na własnych talerzach, młoda 
pani ubierułaby się we wlasnej sypialni lub budu- 
arze, siedziałuby przy tem biureczku, które maż jej 
sprawił, używalaby tych ślubnych podarunków 
kie otrzymała ol rodiny lub życzliwych. Pie! aż 
obrzydzenie bi na samą шуй takiego filisterstwa 

A róż dopiero mówić o otoczeniu.. ludzkiem. 

Моди być, (ale ktoby sobie со g tego robil). że ro 
dzicom byłoby przyjemnie patrzeć na pierwsze, bo- 
Ча] czy nie jedyne chwile szczęścia ich dzieci 
może rodzicom nowożenca byłoby miło uściskać ву 
nową naznjutra i w tydzień po ślubie, n rodzicom 
młodej pani dowiedzieć się z jej ust, że jest ko 
chana i szczęśliwą. — bo „starzy* mają ten głupi 
zwyczaj, że hyle czem się ciesza, że chcą brać 
udział w radości tych, których nadewszystko ko 
chają A ва nawet tacy bracia i takie siostry. znaj- 
duja się wreszcie i tacy życzliwi, którzy niepo- 
trzebnie intereruja się losem młodej pary, Ale wszystko 
psuja te „ciekawości. te ramieńce.. Tak, ta jest 
okropne — daleko lepiej spotkać się z ukmiechami 
i poulałemi spojrzeniami ludzi obcych, pokojówek 
i kelnerów hotelowych... 

Niech się czytelnicy nie dziwią, że pozwalam 
sobie na ігапје — to już jest takie moje przyawy- 
czujenie Ja np. zironją słucham również o pożytku 
ze „zwiedzenia wiata w miesiącach miodówych, 
bo mam to przekonanie, że kochająca się para 

= nowozablubionych niewiele widzi poza sobą. Prawie 


założyłbym się, że każdy kwi żonkoś woli pa- 
trzeć w uczy swej „jedynej“, niż na zatokę neapo- 
litańską, że młodej pani więcej się podoba serde- 
cany uścisk małżonka, niż całe Forum Romanun, 
że jeden całus starczy im za wszystkie urcydziela 
Botticellego, że więcej w mich ciekawości wzbudza 
każde proste sum na sam, niż krzywa wieża 
pizańska, że przekładają fontannę uezuć własnych 
nad fontannę di Trevi, pomimo że ж tej ostatniej 
wypływa aqua Vergine, sprowadzona do Rzymu 
przez Аргурре, zięcia Auguetn Przypuszczam też, 
że spacer we dwoje do lasu sosnowego, собу na 
piaskach mazowieckich, więcej im dostarczy pray- 
jemności niż spacer po florenckicli cassinach, że wolą 
płynąć sami wieczorem po stawie w małej łódce, 
niż unosić się gondolą po wencekich lagunach. 
Może ja się mylę, może się na tem nie znam, ule 
tak mi się zdaje — i dlatego mam uprzedzenie do 
zwiedzaniu świata w pierwszych dniach po klubie. 

Naturalnie, zastrzegam się. że mam na myśli 
parę, którą milość połączyła, bo о parach, które się 
pobrały z „rozsądku“, dla intereau, nawet mówić 
nie cheg n pał ich dyabli! mialbym się też kim 
zaj mowa: Со do takich. ta wierzę, że im podróż 
poślulina jesi na rękę -- juści lepiej patrzeć się па 
dymiący Wezuwiusz, niż na żonę urzędową, lepiej 
pić w trattoryi choćby Chianti lub Lacrima Christi, 
niż słodycz % ust obojętnych. lepiej wdzierać się na 
kopułę S-go Piotra, niż d. nerea osoby, która „roz- 
sądny mariaż* zrobiła. 

Jeżeli jednak tym „пиш“ koniecznie się uśmie- 
cha miesiąc miodawy na uboczu, zdala od rodziny, 
to jedźcież sobie, aniołri. gdzieś na wieś luh 


do Zakopanego. A może mie znacie Warszawy, 
Wilna? może nie byliście nigdy w Wielkopolsce? = 
to wystarajcie się tam о mieszkanie па miesiąc, 
a prawdziwy pożytek odniesiecie. Bo to inny rodzai 
„zwiedzania“ — tam więcej niż oczy serca соб 7 
baczą. Tam rzeczywiście możecie „wiarę w przyszłość 
uczynić potężniejszą*, jak się wyraża p. Prévost, 
choć eo innego ma na myśli. 

A grunt w tem, że nie zmarnujecie grosza 
wśród obcych. Każda podróż poślnbna za granicą 
kosztuje dwa, trzy razy więcej, niż podróż w innym 
czasie przedsięwzięta, bo trudno się rachować 2 gro- 
szem, kiedy idzie o sprawienie przyjemności zdoby 
temu skarbowi — w takich chwilach i skąpiec nie 
oszezędza. Więc też wychodza setki tysięcy z kraju. 
Gdybyż to tylko setki! Niech na rok tylka 500 par 
wyrusza w podróż poślubną, to jakiś miljonik uto- 
nie w kieszeniach zagranicznych hotelarzy i restau- 
ratorów. kupców 1 modniarek. 

Dlatego też całkiem nie płaczę nad tem, jeżeli 
podróżując młodą parę małżonków jaki złodziej 
okradnie, — pieniądze na podróż zabrane czy tak 
ету owak du kraja nie powrócą. A шаш wewnętrzne 
zadowolenie, że próżność lub lekkomyślność została 
ukarana, 


K. Bartoszewicz. 
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wiele rozmaitych nawyknień, upodobań i popędów, 
między którymi może największą siłę okazywała 
skłonność do hezrządu. Ciygłe zamęty w u po- 
litycznem 1 społecznem, wstrząsanie i podważanie 
budowy państwowej interesem osobistym, nieustanna 
zmienność jej w tosunków wewnętrznych 

wszysiko to nie pozwalało ani ustalić, ani umocować 
ucyi i zasad Ро utracie niepodległości prze 


sta lat wycho 
ch, w których każdy żył 
me nie jest pewnem 
ubezwładnić, 
pieczenia sie 
pajstarsza, naj: 


zaborczego i mówi 
wywalismy się w v 
i umierał z przekona 
i stałem; że wszystko można zmienić. 
ugiać, ubalić; że nie ma sposobu zah 
na jeden dzień a nawet godzinę; 


bardziej uprawniona instytucya może zniknąć od 
dnuclmięcia jak domek z kart; że najniewinniejszy 
człowiek może być uznany za zbrodniarza, że naj 


dzis opluszone 
bowiązujące, że 


ustawy jutro przestaną 
atoweni życie nasze 
a kiju krętą vaka, a jego ksztalty su tylka 
bezladnym szeregiem krótkotrwałych fal i zagłębień 
Narod х natury do zmian pohopny, w dłagiej prze 
szłości miotany ciągłemi burzami i przewrotami, 
dostaw: aig do woli nicuporządkowanej, ka 
pryśnej. hezprawaei, musin} stracić ostatecznie wiarę 
i zdolność do zaprowadzenia trwałego ładu w swem 
życiu. 

Latwo zrozumieć, że 
możliwy tylka w spalecz 
rądkowane i utrwalone 
trudniej pojąć, że tylko w takieni apolcczeństwie 
jest możliwy postęp. nle najtrudniej przyznać, że 
tylko w takiem społeczeństwie jest możliwa rewo- 
lucya. przetwarzajaca jego stosunki i rodząca nowe 
ideje. A jednak ten pozorny parodoks nie ulega 


istotny konserwatyzm jest 
hstwie, posiadającem upo 
podstawy i formy bytu: 


wątpliwo My nie mamy konserwatyzmu angiel 
skiego, który starannie zachowuje wszystkie 
bycze kultury, nie mamy postępowaści frane 


która robi śmiałe skoki, my również nie m \ 
rewulucyi, która udurzu w jakiś okreslony cel, która 
wie, co powmua zniszczyć. a czego nie tykać. My 
rewolucyonizujemy się nibilistycznie. jak ogień. który 
w pożarze wszystko pali, lubi jak woda, która w wy- 
ЗВ wszystko zatapia. Nikt nie wymaga ad burzy 
społecznej porządku i systemati, ale nawet ona musi 
posiadać swoją prawidłowońć i awój kierunek, jeśli 
ma osiągnąć pożądany skutek; inaczej jest zamętem. 
rozkielznaniem namiętności i szałem. Otóż wawie- 
rucha, jaka się U naw zerwała przed trzema laty, 
pędzila na oślep i biła we wszystko. Nie mamy tu 
па myśli wyłącznie działania partyi socyalistycznyci, 
ale ten bunt, jaki віє objawił na szerokiej przestrzeni 
społeczeństwa. Niepodohna było odgadnąć, do czego 
оп właściwie zmierza: widzieliśmy tylko, że pragnie 
ważystko podważyć, przenicować i odwrócić. Dzieci 
ulegały woli rodziców — więc zażądnno, ażeby ro- 
dzice ulegali woli dzieci; nauczyciele kierowali 
uczniami — więc postanowiono, ażeby uczniowie 
kierowali nauczycielami: fubrykanci określali wa- 
runki najmu i przyjmowali robotników — więc orze 
czono, Że tylko robotnicy mają to prawo; od roz- 
praw naukowych wymagano wywodów ścisłych, 
a ой słowa publicznego przyzwoitości — więc za- 
częto mówit i pisać bez sensu i wstydu, za istotę 
sztuki uważano od wieków piękna — więc rzucona | 
się do przedstawiania brzydoty — i t, d. Niczema 
nie przebaczono. wychodziły nawet gramatyki, które 
rozpoczynały awój wykład od spójników. Każdy 
dzień przynosił jakąś opaczność : uczniowie i uczen- 
nice niższych klas oraz ludzie dojrzali, nie posiada | 
jacy żadnej oryginalności i wiedzy. medytowali nad 
tom, co hy jeszcze wymyśleć najdziwaczniejszego 
i najstaranniej przeczącego dotychczasowym pojęciom, 
Wody lego wylewu opadły, osadziwszy grzązki 
muł, ale tu i owdzie pozostały jeszcze po nich ła- 
chy, w których brodzą najrozmaitszega rodzaju prze- 
kormiey. Daleka jest od nas chęć odmawiania do- 
niosłości i wpływu nawet nieudanym ruchom bu- 
rzowym a przeto również temn, który przed naszeni 
oczami się przesunął Pragniemy tylko położyć na- 
cisk na to, że naród, który, jak nasz, ma ubogą | 
kulturę i nie może z jej zasobów nic pożytecznego 
marnownć, który jest obciążony dziedziczną skłon- 
nością do hezładu i który był długo ofiarą strasznej 
samowoli, powinien ogromnie baczyć i pracować ' 
nad tem, ażeby utrwalić sobie grunt rozwojn i cele 
dążeń, ażeby nie anarchizować swojego życia i nie 
stać się pudobnym do owych maszynistów pewnej 
naszej kolei, którym dzieciak kazał zejść z lakomo- 
tywy — a oni go posłuchali Nie można całej prze- 
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szłości narodu uważać za zabazgraną niedorzeczno- 
ściami tablice, którą należy co pewien czas zatrzeć 
i coś innego na niej napisać, nie możua przesuwać 
gu jak pociag kolejowy na tory. biegnące w zupełnie 
innym kierunku, nie można go niszczyć siarczystym 
deszczen jak Sadomę i nowy gród na jegu miejscu 
budować, Najradykalnicjsza rewolucya musi być re- 
formace, w przeciwnym іе stanie wię tak bez- 
myślnie niszezący, jak trąba powietrzna Zmieniajmy 
stery, żagle i motory naszych statków, ale budujmy 
fla naszego życia porty i latarnie morskie, które 
przyświceają żeglarzom podczas ciemnycli nory i któ- 
rych największa burza pie obala 


Książki dla dzieci i młodzieży. 
Т. 

Im szersze warstwy biegną w podwoje oświaty, 
tem więcej daniosłą wię staje i tem więcej wzbu 
dza obaw sprawa мусо etycznego przyszłej 
inteligencyi, aby uzbroić ją moralnie do j 
walki życia, Oswiatw dawniej była poni 


wilejem klas zamożnych, n choć i miljaner nie 
umia? pokierować nicjednokrotnie swemi dziećmi 
i me wpoił w nie ad moralnych, to pr 7 


rzeczy łatwiej było i jest adziom zan 


Ж matury 
m potomstwa dobre domowe wycho 


uym dać aw 


wanie, wprowadzić je w świat nietylko z. głowz 
pełną wiadomości, ale i z rozwiniętym nmysłom, 
znajomością stosunków życiowych i załetati ac 

ik zmieniły się czasy — inteligeneya rekrutuje się 


ster niezamożnych. z dzievi rodzi 
ców eko pravujacych, а ezęsto niewyksztaleonych 
Ten nizki poziom umysłowy rodziców, Inh brak 
czasu na zajęcie się dzieśmi, zwali пш barki szkały 
to, co powinno уе obowiązkiem dumowegu wycho 
wania. 


wigee' ze 


le szkoła wobec napływu uczniów i przecią. 
żenia ich ilościa i szerokim zakresem wykladanych 
przedmiotów, nie może nawet tam, pdzieby chciała, 
zadosytuczynić wiawianym jej pod tym względem 
aganiom. Głównem zadaniem szkoly zawsze hę: 
ie przyswajanie miod: tysięcy njętych w pe 
wien system wiadomości, które wybrunym мода za 
pomost do gmachu nauki, a olbrzymiej większości 
toraja droge do zdobycia kawałka chleha Wielka 
to zasługa szkoły, ale matematyka i greka, historya 
i nauki "przyrodnicze wyjątkowa tylko dają sposob- 
ność wpajania zasad etycznych, ksziąłcenia serca, 
a chyba nikogo jeszcze nie nauczyły watuki życia, 
Usiłowania pedagogów, aby szkoła dała to, co dom 
dać powinien, a czego często dać nie może, zawsze 
się będa rozbijały o brak п i możności, nie 
mówiąc już о braku dostatecznego zastępu ludzi 
szczerze przejętych apostolatwam zawodu. Jest wpra. 
wdzie postęp w tym kierunku, postęp nawet dość 
znaczny, ale i tak oddalony o setki mil od wyma- 
rzonego ideału 

Obok domu i szkoły jest jednak jeszcze trzeci 
czynnik, od którego w wielkim stopniu zależy kie- 
runek wykształcenia i wychowania młodych pokoleń 
Literatura dla dzieci wzrasta z dniem każdym, a sa- 
mym tym wźrostem zdaje віс mówić: do mnie na- 
leży uzupełnienie tego, czego dom i szkoła dać 
często nie mogą T rzeczywiście literatura ta może 
rozwijać umysły młodziutkie, podnosząc sprawy 
i zagadnienia. na poruszanie których szkoła nie ma 
czasu, а dom nie ma aposobności lub przygotowania. 
Do niej należy propaganda pracy, wytrwałości. wza- 
jemnej pomoey, posłuszeństwa prawom Boskim 
1 ludzkim i wreszcie tych wszystkich cnót i tych 
wszystkich miłości, o kórych szkoła nie, alho mała 
mówi, a dom mówić nie umie lub zapomina, sądząc, 
že one same się „znajdą“. 

Mogą więc һуб врогу o wszystko, ale nie o wa- 
Żność i donioałość książek, przezuaczonych da czy- 
tania dla dzieci. A kto nie watpi w ich posłannictwo, 
temu na sercu powinna leżeć ich jakość. Niema 
chyba sni ojca, ani matki, ani opiekuna lub nauczy- 
ciela, którzyby chcieli kupować dla dzieci złe ksią 
żki— każdy pragnie dobrych, najlepszych. Ale w jaki 


‚ sposób rozróżnić między ich setkami, które są dobre, 


a które złe? czy każda zresztą matka zdolną jest 


| do ich oceny, czy każdy ojciec ma czas na poprze- 


dnie ich przeczytanie? Zresztą pomimo dobrej i po- 
Żytecznej treści książka, może nie mieć żadnej war- 
tości literackiej A nie zapominajmy, że piękności 
stylu i czystości języka łatwiej nahyć można z czy- 
tania dzieł dobrych pisarzy, niż z najlepszych gra- 
matyk i najlepszego wykładu w szkole. 


| Gupielu (7), о Ceri emokosi 


Być przewodnikiem w wyborze książek dla 
dzieci i młodzieży. to wielkie Í zaszczytne zadanie 
dla naszego dziennikarstwa. Czy ono jednak je s 
nia? Z małym wyjątkiem — nie Najczęściej przez 
cały rok nie znajdujemy nawet drobnych wzmianek 
w dziennikach i tygodnikach o książkach din dzieci, 
a dopiero przy końcu roku. kiedy nadehodzi czas 
gwiazdkowy, anżniste artykuły o nowa 
ściach tej literatury. jednak są to reklamy 
dla „zasłużonych firm *, ch w czambuł wszystku. 
tu one wyd: h аи 
sińskicli*. 
tkiem 


nie 


omawianych ksinżek. bo „komuby się tam 
chciało czytać bajdy, dla bębnów pisane” | 
A jaki tego rezultat ® Oto ksi dobre ta jest 
ich nadzwyczaj malo) sprzedaja wię un równi ze 
wszelka tandeta, nie odpowi NASZYMI stoun 
kom, pisany skażonym językiem. rozpalajsea wyo 
гайте naszej młodzieży w kierunku najmniej Ша 
niej wskazanym Częsta nawet dobra ksinżka viiluga 
przez vułe lata półki księgnyskie, u tandeta wycha 
w (пөш i trzeciem” wydawiu. Przykładem 


lachy мулла przed dwudziestu kilku 
po Urbanowskiej. raees znaku 
być w ręku każdego polskiego. 
zternańcie lat czekała ma dru 
ie. choć w tym cznie obey się na 
poznali i wydali ją we tfraneuskim prze 
ма еј autorki „Atlanta* popularny i peden рие 
klado (rzech królestwnu h przyrody, piany ślicznym ię: 
zykiemi. x туйа ратор j 
dojrzały człowiek z najwi 
Таб go może. mr Atlanta. bedaca. nie мааш się 
powiedzieć. arcydziełem w swoim rodzaju, czynem 
obywatelskim, nie wyszła dotychezna w dragiem 
wydaniu, choć już dziesięć łat ubieela od jej uka: 
zania się na padole księgurskim 

Dalszym rezultatem tego braku kontroli kite 
ratury dla dzieci i młodzieży. jest jej zupelny n uaa 
zastój. u nawet upadek. Pomijam wydawnictwa dla 
drobnych dzieci wymagania tutaj z natury rzeczy 
musz być bardzo skromne, bo częściej idzie o kray: 
сасу czerwonościa obrazek, aniżeli o bajeczki i wier 
и do niego dodane, 

Można by więc darować życie i „Pudełkom puni 
Grybskiej* i „Trzem małym kotkom* i „Czerwonym 
kapturkam*, niech robie żyją również " Filuk i Mi- 
lus*, „Cudowna katarynka", „Kizia i Misia“, „Уш- 
dry kotek“ i „Ńlimaczek=. Bardzo zajmująca też 
must być książeczka „O Janku dręczycielu i Józin 
(7) i о spalonej Zosi”. 
Takie książeczki służą najezęściej do wypróbowania 
siły małych rącząt; krótko bawią oko. aż legną 
podarte w zapomnieniu SĄ to zazwyczaj niemiec: 
kie obrazki, sprowadzane na cetnary i zadruku- 
wywane na miejscu polskim tekstem, tłomaczonysu 
Żywcem, a najczęściej niezdarnie я niemieckiegu, 
Czasem bywają wyjątki, jeżeli tekst dorabia który 
ze znanych pisarzy dłu dzieci. Ale „obrazki“ pozo- 
stają niemieckie, przedewszyskiem berlihskie. Takie 
s4 zarówno wydawnictwa Arcta, jak Altenberga, 
Qetnerszwera, Timelblaua i t d 

Większe wymagania mieć już należy ad wy- 
dawnietw dla dzieci starszych, od lat 7—10, 1 
anów z natury rzeczy wydawnictwa (6 mało razić 
mogi. Umysł dziecka w tym wieku nie przyjmuje 
jeszcze strawy pożywniejszej. Autorowie awoi i obey 
pisza o mamie, jak się gniewała na Kasię, kiedy 
zawalała sobie buciki. dowodzą przekonywająco, że 
grzeczny chłopczyk powinien dziękować za obiad 
mamie i tacie, i mieć zawsze nosek шагу; zaręczają, 
że kiedy Józia upadł, to go nóżka bardzo bolała ; 
opowiadają, jak smaczne ва jabłuszka w ogrodzie 
cioci, tylko ich zrywać bez pozwolenia nie można 
it d Zachęta do nauki, porządku, miłosierdzia, 
oto dalsze tematy tych bajeczek i wierszyków, które, 
że hea wyjątku sa poczciwe, przeto i formę, choćby 
była słabszą. darować im można. ponieważ dzieci 
w tym wieku całkiem jeszcze na nią nie zwracają 
nwagi. Zreszta, dział ten mała potrzebuje nawa 
mógłby nawet pozostać w znacznej części niezmie- 
nianym, bo nie wpływają na niego ani czas, шпі 
okoliczności, Вајкі Jachowicza jak były dobre przed 
50 laty, tak są dobre i dzisiaj — i po stu latach 
ślobremi zostaną. ш Anczyca, Checiúskiega, 
Bełzy, Konopniekiej, (jawalewicza. Or-Ola będą 
również miały długo ten przywilej młodości, nęcae 
ku sobie i piękną forma w dodatku. Nie zestarzeje 
się prędka i „Helenka“ Hoffmanowej. ani żadna 
powiastka Pruszakowej, Zaleskiej і Krakowowej. 
А z rzeczy tłomaczonych takie п. p. powiastki ka. 


cz 


Schmida słusznie jeszcze u nas kilkn wydań się 
doczekają. I tu jednak należy zaznaczyć, że wię 
kszost tych ksiażeczek jest tłumaczona i że iluatra 
суе do tych tłumaczeń, z małym wyjątkiem ва po- 
chodzenia niemieckiego И ч 
Kiedy dziecko przejdzie lat 10. już mu Баје 
ezki i wierszyki wystare: ie mogą. zresztą zale- 
ży to dużo ad stopnia roz ia się jego umysłu 
Do ksiażek dla niego pisanych zaczyna już wcho- 
dzić żywioł naukowy. а powiastki przybierają po- 
ү , wchodzą poniekąd w zakres no- 
Trzeba tu już nieco więcej baczność nieco 
więcej kontroli Lerz nie ma jeszeze wielkiej oba- 
wy, ho pisarze książek dla tego wieku nie wybie- 
кїй zazwyczaj poza cinsne szranki upodobań i po 
trzeb wieku dziecięcego. Mogą pisać gorzej lub 
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wały się takie wydawnictwa, jak p. Edwarda Fei- 
txingera w Cieszynie, puszezune w obieg przeważnie 
przez untykwaryuszów т drugorzędne księgarnie Ten 
pin wydawca Помет wziął w swój monopol tego 
radzajn dzieła, jak „ Abelino, straszny bandy ta“, 
„Piekna Meluzyna, cudowna historya о pannie шот 
skiej i waleeznem jej potomstwie*, „Młyn djabelaki“ 
it d. Zwracam uwagę, iż ta „Biblioteka tanich 
książeczek dla ludu i młodzieży” składa się 2 kil 
kusot już numerów. 

Przychodzimy do działu najważniejszego, Oko 
lu 12 roku 2 dziecko przechodzi w wiek mło 
dzieńczy: zasiunawia się, rozumuje, wyrabia sobie 
pomału pojęcia. W miarę nabywanych wiadomości 
widnokrąg jego rozszerza się. wzrasta ciekawość do 
rzeczy nieznanych, 2 każdym rokiem wzmaga się 
chęć do zdarcia zamłany. zukrywającej tajemnicę 
stosunków życiowyci i społecznych, Pa dojsciu do 
lat 14 lub 15 młodzieniec czuje się cząstka calości, 
wie, że mu niedługo przyjdzie stać się kółkiem ma 
chiny społecznej: dziewczę w tym wieku ma już 
awoje marzenia, rozumie. że oddziela је już zaledwie 
Int parę ad wejścia w kwiat i przyjęcia obowiązków, 
4 ktorych nie zdaje sobie dostatecznie sprawy, ale je 
inatynktowo przeczawu. Książka dla nich nie jest 
jaż samą rozrywką, ale przyjacielem, doradcą. pe 
dagogiem Jakie ten przyjaciel, doradca, pedagog 
rauca nasiona, takich owoców enodziewać się moża; 
ho kwieża wrażliwość umysłu młodzieńczego przyj 
mnje je bez wyboru i pracuje gorączkuwa nad pr 
spieszeniem ich kiełkowania. Tu dopiera otwiera się 
szerokie pole dla kontroli dziennikarskiej, która do- 
brze pojęta i przeprowadzona, slusznie zasługiwałaby 
na nazwę działalności obywatelskiej. 

Zaznaczyłem już, że kontrola ta, % małym wy- 
jatkiem nie jest należycie spełnianą. А 

Sumiennie wykonywana, zausiłaby wydawców 
do większych starań okało rozwoju rodzimej litera 
tury dla młodzieży, Wszelkie tlomaczenia, £ wyją 
tkiem dziełek popularno-naukowych lub posiadaja- 
cych wysoką wartość etyczną i artystyczną (пр. 
„Serce Amica) en zupełnie niewłaściwe, ehybia- 
jące celu. Każde społeczeństwo ша odmienne wa 
runki życia, wymagania, zwyczaje, potrzeby, do in 
nych dąży ideałów. wymaga innych kierunków 
pracy. inne nawet cnoty ma w szczególnem posza- 
nowaniu, Literatura dla młodzieży powinna się da 
tego ściśle stosować, руб wiernem odhiciem kierun- 
ków. ideałów i warunków własnego spaleczeństwa. 


Z оһеус wzorów można wiele korzystać, niejedno | 


dziełko da się przerobić i zastosować, ale nader 
rzadko należy poprzestawać na dosłownem jegu Ми: 
niaczeniu. 

Na poparcie tych uwag kilka chotby przy 
kładów : 

Anglicy wą jakby stworzeni do morza; dla han- 
diu i kolonizacyi puszczają się w głębie Azyi, Afryki 
i Avstraliji. pełno ich w koloniach i portach amery- 
kańskich. John Bull wyjeżdża na połów wielorybów, 
morsow i waleni, polnje na słonie, hippopotamy, bei- 
ga żyrafy, walczy z dzikimi ludami. poszukuje w glębi 
wód morskich pereł i korali, zakłada plantacye ba- 
wełny i czciny rukrowej, opływa i zwiedza cały 
kwiat dla zdobycia bogactw dla siehie i Albionu. 
Stąd też literatura jego dla młodzieży, ma na celu 
zaznajamiać swych młodych czytelników z lądami 
i wodami całego gluhu ziemskiego. apateozować ży- 
cie marynarzy, myśliwych, podróżników i kupeów, 
uczyć przebiegłości, padstępów, wzbudzania trwogi 
wóród mas ciemnych i trzymania ich w posłuszeń- 
stwie, przyzwyczajać do trudów i niebiezpieczeństw, 
slowem — do dalekich wypraw po złote runo. Sto- 
anwnie do tego kwitną w niej podzwrotnikowe раје, 
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rosną dziewicze lasy pełne gadów i dzikiego zwie- 
rza, stają na pierwszym planie uwanturnicy, naraża- 
jący ewe życie w walce z Zulami. przebywający 
wodospady afrykańskie wśród czyhających na nich 
po brzegach ludożereów, lub z dziką odwaga spo- 
glądający w paszczę lwów i tygrysów. Opisy zwy- 
czajów 1 obyczajów różnych plemion, iajemnice 
sztnki Żeglarskiej, łowieckiej, myśliwskiej і kupiec. 
kiej — wypełniają obraz ciekawy i zajmujący za- 
pewne, ale pożyteczny jedynie dla młodych synów 
Albionu i tych narodów, со za ich przykladem upra- 
wiają na wielką skalę żeglugę, puszczają się na 
awanturnicze wyprawy i biorą czynny udział w han- 
dlu i przemyśłe pozaeuropejskim. Ale jaki pużytek 
dla naszej młodzieży może przynieść ta literatura? 
Oto zaspokojenie chyba prostej ciekawości o rzeczach 
i stosunkach dalekich, całkiem nam obcych, jak 
hyśmy nie mieli tysiąca spraw hliżej nas olchodzą 
cych, a w dziesią! części zaledwie w rodzinnej 
literaturze dla młodzieży wyzyskan. 
A jednak śmiało można powie 
literatury dla naszej młodzieży skłula się z tłuma- 
czeń tego rodzaju książek, pisanych dla młodzieży 
angielskiej, amerykańskiej, wreszcie francuskiej, por- 
tugalskiej, halenderskiej, lecz nie dla naszej. Zale- 
dwie kilka ksiażek daje młodzieży naszej pojęcie 
о jej wlasnym kraju, przez opisy grodów, gór i raek 
naszych а pare setek zaznajamia ją > Natalem, 
Trangwaalem, Cejlonem, Kanada, Luizjaną, Benga 
lem, Kalitornią, Алуан, wyspami Karolińskiemi, 
Jawą, Gwincą, doliną Gaugesu it.d. Młodzież mało 
ma pojęcia o pobrzeżach Bałtyku, ale dokładne 
o ziemiach, leżących przy Oecanie Spokojnym. O tem, 
со вів dzieje jej ziemi і w krajach ościennych, 
także wie niewiele; zaledwie cośkolwiek słyszy 
o przeszłości i jej zabytkach, o prawach obowiąza- 
jacych, o handlu, gospodarstwie i przemyśle krajo- 
wym, o potrzebach własnego społeczeństwa ale 
za to wspina się po bocianich gniazdach, zwiedza. 
kraale, wie, jak ludują wozy kafrowie, jak się za- 
rzuca harpuny nu morskie potwory, luh bumerangi 
na talagalle, слет się różnią amerykańskie Kajkateki 
od Tzkataków, kto odkrył wyspy Towarzyskie, jak 
się tatuują małajczycy, jakie sa zwyczaje w Bota- 
nybay. w jaki sposób dzicy wybijają sobie zęby 
i przekławają przegródki nosowe, wargi i policzki 
dla upiększenia twurzy azdobami w rodzaju ogona 
psa dingo. „Тоту“, „іскі“, „Bille“, „Wielkie 
orły”, „Nicustraszone bawoły“, „Ryczące lwy”, s4 
bohaterami dla naszej młodzi Wychowuje się 
опи wśród panter, tapirów, delfinów, pawianów i no- 
sorożców, wie dokładnie, gdzie ва jakie Sierry i ja 
kie Piti, О Wieliczce ma jeszeze jakie takie poję: 
cie, ule zamiast wiedzieć, co się dzieje i jak się 
dzieje w naszych kopalniach nafty, żelaza, jak się 
dobywa wosk ziemny, cynk, ołów. tarf, sole pota 
sowe, zaznajamia się 4 połowem pereł na Cejlonie, 
« kopalniami djamentów, х poszukiwaniem złotego 
piasku. I wiele innych rzeczy przybywa jej do gło: 
wy: zna nazwiska różnych kucyków, wie, że po 
kafryjsku słoń nazywa się Unkungunkioro, że 
australczykowie tańczą Korrobori, że aloka:0e 
po sadwichsku znaczy: kocham, а wanu kingi 
(nie pamiętam po jakiemu) oznacza powitanie 
Trzeba być sprawiedliwym. Uwagi moje są 
oparte przeważnie na wrażeniach z przed lat kilkn, 
kiedy z podwójnego obowiązku wczytywałem się 
w książki dla dzieci i młodzieży, raz jako stały врга- 
wozdawca literacki pewnego tygodnika. a powtóre 
jako ojciec, pragnący dzieciom swoim dostarczyć po- 
żywnej swawy umysłowej. Миў znam, przyznaję 
się, ten rodzaj literatury z lat ostatnich. Ale siara- 
łem się i z nim, choć pobieżniej zapoznać Dostrzec- 
głem więc pewną zmianę na lepsze. 


że połowa 


рр. Chrząszczewskiej i Warnkówny, powieści na tle 
hiastorycznem Przyborowskiego, p. Morawski td. 
Wspomniana już p. Urbanowska, autorka „Księ- 
%niezki*, „Atlanty“, dorzuciła nawy cenny klejnat 
na tle przygody tatrzańskiej, p. t „Róża bez kol- 
ców“ — chue ta róża ma może ten kolec, że jest 
zbyt wielka. Ale obok tych książek wychodziły ró- 
wnoczeńnie „Urle skały. „Wyprawa po skarby 
w Australii", „Gwiazdy Sudanu", .Pogonie za ka- 
szaloten* (wstydzę -ię ogromnie, ale dalibóg nie 
wiem ca to znaczy ten kaszalat), „Wędrowce legni“, 
„П stóp Tyrysu(?)*, „Kopalnie dyamentów*, „Mie- 
szkańcy Kraalu* i t d. 

Księgarnia Arcta prócz kilku książek zaslugu- 
jących na wyróżnienie, w ostatnich czasach urs» ła 
nas „Poszukiwaczami złota“, „Bohatereru Spiouako- 
рп“, „Zwycięzcami Oceanu“ — jej też nakładem wy- 


Dość przyto- | 
czyć niektóre książki p. Ilmińskiego, p. Bukowieckiej, | 


вілу książki: „30 lat wśród dzikich“, „W pustyniacli 
Australii". Dość spojrzeć na te książki, aby poznać, 
że ich okładki kolorowane i ryciny pochodzą 
wprost z Berlina. 

Jeżeli dodać jeszcze, iż niektóre z tych książek 
о treści egzotycznej są czystą fantazya, w której 
niema prawdy ani geograficznej, ani etnogralicznej, 
to doprawdy ręce załamać trzeba na myśl, czem się 
karmi nasze młode pokolenie. Bo literatura ta nie- 
tylko nie jest pożyteczna, ale wprost szkodliwa. Roz- 
budza chorobliwą fantaz odrywa od świata i sta 
sunków własnych, a najczęściej jako ideal stawia 
prędkie zbopacenie się. Mniej wrażliwi z pomiędzy 
młodych czytelników tracą czas napróżno, we wra- 
żliwych rozhudza się chciwość i chęć szukania przy- 
gód po dalekich lądach i morzach. To też coraz 
częściej czytany o rozmaitych domorosłych Robin- 
zonach, Cookarh, Stanlryarh i kandydatach na 
poszukiwaczy dyamentów, którzy w braku ochoty 
do nauki opuszczają pokryjomu dom rodzicielski, 
а przytrzymani w drodze, spotykają się na miejscu 
2 tracing hambusową. А o iluż takich Robinzonach 
nie dochodzą wieści do uszu reporterów dzienni- 
karskich. 

Inny rodzaj stanowią powieści dla młodych 
panien, 

Pomówimy o 
„Straży“ 


nich w nastepnym numerze 


K. Bartoszewicz, 


Przypisek. Uwagi powyższe pamieszczam ze 
względu na zbliżającą się „gwiazdkę“. Aby mi nie za- 
rzucono, iż poprzestaję na krytyce, a nie даје waka- 
zówek jakie książki należy kupować, przytaczam nieco 
tytułów książek odpowiednich według mego zdania dla 
starszych dzieci i dorosłej młodzieży, 


Amicis. Serce (przekład Konopnickiej) 
Anczyc. Księga najsławniejszych odkryć geo 


graficznych. 
Rukowiecka. Księstwo warszawskie, 
4 Higtorya o Janku górniku, 
n л о Antku rolniku. 
x Żołnierz Deweta. 


д Pamiętniki. Beniowskiego (now. 
4 eytsingerówna. Jan Lipnicki. Pow, hist, (uow.). 
V'rząrzczawnka | Warnkówna. Z biegiem 

Wisły. 

Dygasiiski. Robinzon polr! i 
(Gould. Dzieci matki przyrody „now 
Grunzecki. Tatarzy w Su lemierskiem (nowość! 
Gysiorowaki. Hugan (wyd. dla młudz, nowość . 
Gomulicki. Wspomnienia niebieskiego mundurka, 
Morawska. Giermek książęcy. 


A Królewicz. 
я. Złota ostroga (z czasów ka. Józefa! 
(nowość). 


Qrwicz Jerzy. Wódz narodu (pow. z mło- 
dobei Kościuszki). 
Było to pod Jena. 
Racta wine. 
Chrobry. 
Namioty wezyra, 
Olszynka Grochowska (now.). 
Pod Stoczkiem (nowość). 
Szwoleżer Stach (nowość). 
Młodzi gwardziści (nowość). 
Wrąmpczyńaki. Pod Pieskową Skałą (nowość). 
Umiński. Podróż naokoło Warszawy. 
z Od Warszawy do Ojcowa, 
Podróż naokoło świata. 
Urbanowaka. Atlanta. 

$ Księżniczka. 

К Róża bez kolców. 
Warnkówna. Jasiek Pliszka (2 życia pozn.) 
Zaleska. Obraz iwiata roślinnego. 

5 Przygody podróżnika w Tatrach. 
Zwracam również uwagę na przeróbki dia mło- 
dzieży powieści Sienkiewicza (Krzyżacy, Ogniem i Mie- 
czem, Potop, Wołodyjowski, Quo vadis). 


Przylorowski. 


4 au a aus 


Dyskusya w kwestyi bojkotu. 


Podaliśmy w poprzednim numerze „Straży Pol- 
skiej” w obszernem streszczeniu głosy dra L. Caro 
i К. Bartoszewicza z dyskusyi bojkotowej Przeglądu 
Powssechnego. Z kolei podajemy resztę opinii, nade- 
słanych Przegłądowi. 

Teodor Jeske-Choiński wypowiada swe zdanie 
w kilku wierszach. Według niego, „bojkat solidarny, 
systematyczny i trwały w dziedzinie ekonomicznej, 


1 оосо десе у ымы у ей вана 


6 
interesów, jest nam wskazany przez nasze obecne, 
sewan przes wrogie żywioły zagrożone położenie; 
bojkot jednakże dodatnich zdobyczy jakiegokolwiek 
narodu w krainie myśli byłby bezeelowym, szkodłi- 
wym szowinizmem*. 

Jeszrze lakoniczniej odzywa się Lucyan Rydel. 
„Sprawy ekonomiczne — pisze — i polityczne mają 
także atronę moralną. Powiedzie nam się bojkot 
pruskich towarów, ale musimy w sobie samych zboj- 
kotować wprzód polską miestałość, polską niesolidar- 
ność i polskie lenistwo”. 

Wincenty Kosiakiewicz był sceptycznie usposo- 
biony da idei bojkotu, jaka pudniesiono w Królestwie 
po Wrześni. Obszerna w tej sprawie ankieta „Kra: 
ju“ przekonała go, iż „nie posiadamy organizacyi, 
czyli instrumentow, odpowiednich da wykonania ро 
dobnego planu“, Dzik jednak są już w Królestwie 
takie organizacye. То też sprawa posuwa віс 
i „towary niemieckie coraz сіаёпіејале 
rynki mają u nas do rozporządzenia”, 
pomimo, że wladze hasła bojkotu podnosić nie ро. 
zwalają, (Trudno się oprzeć uwadze, że galicyjskie 
władze przeciw temu haslu wystapić nie mogą, 
a więc... towary niemieckie coraz szersze rynki 
mają и пая do rozporządzenia) 

„0) te lakie przedsięwzięcie jak bojkotów— 
pisze dalej Kosiakiewicz — powinno być celowem 
i rozumnem, nie tracha chyba osobno ludzi przeko- 
nywać; albowiem wszelkie przedsięwzięcie ludzkie 
powinna być celuwem i rozumnem Jeżeli nie będą 
uczeni nasi i histologowie używać do Dada mikro 
skopijnych szkieł niemieckich, które, jak słyszę, są 
najlepsze na święcie, to uie przemysł niemiecki, ale 
парка polska poniesie ad tego szkodę. Dziwacem 
hyłoby też bojkotowanie takich maszyn niemieckich, 
przy pomocy których możemy wyrabiać jakieś to- 
wary, które bez tej pomocy musielibyśmy kupować 
wd oheych. chaćby od sympatycznych nam Anglików. 
przykłady wystarczą może na dowód. iż 
żadne hasło nie powinno być stosowane na Черо, 
bez rozpatrywania wypadków realnych i bez stu 
dyawania stosunków rzeczywistych. 

W dalszym ciągu Kosiakiewice zachęca do lep- 
ялоо studyowania stosunków. do prowadzenia bojkotu 
w sposób bardziej systewatyczny i gruntowny. da ato- 
poiowegu włączania ua listę bojkotową towarów 
praskich. „Ryczaltowe traktowanie tej ogromnie 
skomplikowanej sprawy stanawi, mojem zdaniem, 
jak najgorszą metodę wychawawczą dla szerszych 
mas polskiego społeczeństwa. Jeżeli wmawiać w nie 
będziemy, że ono wszystko w tym lub owym za- 
kresie może, а рокаде się prędko. że jednak ono 
tego i owego nie może. naprowadzimy je rychło na 
drage do zniechęcającego wniosku, iż ono nie nie 
moż 


Prof. Karol Klecki wskazuje na dodatnie i uje 
mne struny bojkotu; dodatnią jego stroną jest to, 
że „przyczynić się może do użwiadomienia najszer 
szych warstw ludności, kto jest największym histo- 
rycznym naszym wrogiem, oraz lo, że może on po- 
budzić do życia pewne nie istniejące u пая dotych 
czas pałęzie przemysłu lub skrzepić takie, które 
wobec konkurencyi ubeej tylko słabe oznaki życia 
dawat nogą, 

„UVjemna stroną bojkotu jest to. że zrodzony 
4 uczucia zem ohok słusznego oburzenia szerzyć 
będzie шепа 

„Bojkot wyrobów niemieckich bezwzględnym 
byt nie może. Zawsze bowiem znajdą się ludzie. 
którym do jakichś speryalnych, ważnych celów prze- 
dewszystkiem na doskonałości danego wyrobu będzie 
zależało; jeśli zaś najlepszym będzie wyrób niemiecki, 
pochodzeniem jego w wyborze krępować się nie bę- 
dą i nie powinni, inaczej bowiem mogliby narazić 
społeczeństwo nasze na wielkie straty. 

„Jeśli ubywanie się bez materyalnych płodów, 
czy wyrobów niemieckich jest u nas może nawet 
w dość szerokich granicach możliwe, а ich bojkot 
powyżej przytoczonymi wzgłędami uzasadniony, to 
wprowadzenie takiego hojkotu do dziedziny ducha 
tylko szkodę nam samym by przeniosło, Do pracy 
nad postępem kultury powołani bowiem są wszyscy, 
A zdobycze jednostek na tem polu, bez względu na 
ich pochodzenie, poglądy i usposobienie polityczne, 
atają się własnością ogółu. Ani uchylać się od współ- 
działania na tem polu z kimkolwiek, ani też rezy- 
gnować z dobrodziejstw, stąd płynących, nie mamy 
prawa“. 

Dla prof. dra Bolesława Wicherkiewieza „bojkot 
w stosunkach społecznych jest rzeczą samą przez 
się niesympatyczną, bo ze stanowiska cehrześcijań- 
skiego w normalnych warunkach nieetyczną. Są je- 


STRAŻ POLSKA 


dnak wyjątkowe położenia, gdzie powiedzieć sobie 
musimy 0 la guerre comme À la gierre. 

„Wobec zaciętej wojny, jaką prowadzą Prusy 
przeciw nam Polakom, raz w sposób skryty, to 
znowu jawny, dziś, po uchwaleniu paragralów wy- 
wluszczenia i paragrafów językowych w sposób 
wprost urągający wszelkiej cywilizacyi i moralności, 
chwycić się musimy środków, ustawami nie zalra- 
nionych, by nie uledz tej zagładzie. do której zrę 
cany Prusak od wieków nas zaprowadzić pragnie, 
Bojkot więc jest tylka środkiem samoobrony, bo eho- 
dzi o to. һу nieprzyjaciela ekonomitznie naszym 
groszem nie wzmacniać, a natomiast siebie wzmacnić 
przez rodzimy przemysł i handel. A w tym celu 
hojkot powinien być rozumnie prowadzonym, powi- 
nien być ciągłym i powinien obejmować wszystkie 
dziedziny przemysłu i handlu. 

„Ziemi i przedsięborstw przemyslowych nie po 
winnismy oddawać w ręce obcych, ale powinniśmy 
nadto starać się ustawami prawnemi ochronić się 
przed niepożądanymi naplywoweani, stosnjąc aie do 
niemieckiej zasady: Wus dem cinen recht ist dem 
anderen billig. 

„Śkora wa 


о Prusakom зума! 
i nam co najmniej zabronić паһузу 
lasów, kopalni, zakładania fabryk. 
Nauka atronić winna od bojkotu; to są ereny 
idene, do których myśl walki narodowościowej 
nie powinna znaleść przystępu 

„Niechajby więc Polacy wszędzie na kongresach 
naukowych brali czynny udział, chociażby ich po 
mijano czy unikano pod względem towarzyskim 

Prof. dr Muurycy straszewski narzeka na brak 
u nas solidarni Wygórowany indywidualizm 
пая rozsudza, obawiam się też, że о sobkostwa jedno- 
iej znacznie osłabi 


at, wolno 
а unas ziemi, 


ne biura wywia- 
dowcze, które dostarezutyhy zarówno kuprom. jak 
i ludności wszelkich potrzebnych wiudomości. 
„Bujkotowi naukowemu i wogóle umysłowemu 
Jestem stanowczo przeciwny, gdyż przez to wyświad 
czylibyśmy soble samym szkodę największą. Z pod 
bojkotu wyłączone być muszą również książki i 
sopisma, głównie naukowe i literackie, lłojkotujmy 
natomiast wrogie пат pisma polityczne, satyryczne 
i illustracye. Nie godzi się także bojkotować wyż 
szych zakładów naukuwych niemieckich, przeciwnie, 
powinniśmy się starać nauczyć od Niemców, co się 


‚ tylko da. Jedną tylko myśl pozwolę sobie poruszyć 
|t je ару młodzież nassa па początkowa studya uni 


werayteckie i wogóle fachowe o ile możności 
nie wyjeżdżała za granicę, lecz kształciła się na 


| ojezystym gruncie, du zakładów zaś obcych aby wy- 


jeżdżała na dokończenie studyów i w cela możliwie 
największego wydoskonalenia się w swoim zawodzie” 
Ostatnim biorącym udział w dyskusyi hojkoto- 
wej (rzegłądu Powszechnego jest JE. Stanislaw Ma- 
dejski. Pomija оц dyskretnie bojkot ekonomiczny, 
natomiast bardzo uroczyście, bardzo stanowezu, 2 wiel 
kiw rozmachem potępia bojkot cywilizacyjny. 
„Bojkot cywihzacyjny — pisze JIEkueellencya— 
jest przedewazystkiem nieprawdą i już dlatego 


| szego piam. 


Ramegy eksperymentem, narodu niegodny. Wszakże ' 


Chiny dały dowud klasyczny, że on się nie da wy- 
konać. Ale każdy nawet zapęd w tym kierunku 
uczyniony przez spalewzność, która w dzisiejszym 
rozwoju ludzkości dosięgła już stopnia narodu, byłby 
sprzeniewierzeniem się tej właśnie misy, którą ona 
jako naród ma do spelnienia. 

„Bojkot sprzeciwia się pojęciom i celom tak 
cywilizacyi, jak i narodu. On jest występkiem 
przeciwko obowiązkom, które z nich wprost wy- 
pływają 

„Bo przecież na tem polega istota narodu, że 
doszedłszy ха pomocą rodzimej mowy do stopnia 
wyższej cywilizucyi, znalazł śradek do rozwinięcia 
w całej pełni tych duchowych sił, jakie tkwią w je- 
go udrębaym charakterze narodowym. Wobec cig- 
glego postępu cywiłizacyi naród tem tylko maże 
utrzymać zdobyte stanowisko w rzeszy narodów, 
jeżeli wraz z nimi płodami własnego ducha przy- 
czynia się do ogólnego rozwoju cywilizacyi. 

„Jakże podałać temu zadaniu, gdyby się naród 
ducnowo odosobnił? gdyby nie znał poziomu i po- 
Btępu cywilizacyi innych narodów ? gdyby ukrywał 
przed nimi cywilizacyjne zdobycze wlasnego ducha? 


„Jeśli nie wolno czynić prób tego rodzaju ni- 
rodom, które mają niezawisły byt palityezny, tu 
w dwójnasób potępienia godnemi byłyhy one u na- 
rodu polskiego. Bo obowiązkiem naszym jest nie 
tylką praca organiczna wzmacniać siły narodu dlu 
użytku domawego, ale owszem dawać musimy światu 
cywilizacyjnemu dowody, że żyjemy jako naród oso- 
bny wśród innych, im równy. My tych dowodów 
dostarczamy ciągle, to też we wszystkich dziedzinach 
nauki, literatury i sztuki imiona na h przedsta- 
wicieli zuajdujemy wymieniane na równi 2 przedala- 
wiejelami innych narodów, a wytwory naszego ducha 
narodowego cenione вгу jako wspólne zdobycze cy- 
wilizacyjne eałej ludzkości 

„Tak będzie i nadal. Bo naród, któremu Rug 
daje siły żywotne, nie zniesie więzów dnelia: on 
musi żyć реет życiem“, 


Na tem koniec „dyakusyi“. Od wyrażenia opi- 
nii naszej jesteśmy zwalnieni ponieważ tłumaczem 
jej był prezes „Straży Polskiej" (patrz nr 7, na- 
), biorący udział w ankiecie Przeykyłu 
Powszechnego. Pozwolimy subie tylko tyle zauw: 
że sprawę bojkotu kongresów większość zubiera- 


tomiast JE. Madejski stoczył bój zwycięzki « nie- 
istniejącym nieprzyjacielem, Nie zdarzyło się nam 
bowiem niędzie spotkać z żadaniem „odosobnienia 


się od eywilizacyi*, nie slyszeliśmy nigdzie wezwa- 
nia: prócz z nauką niemiecką! Bojkot „сум Пах 
cyl”, a pytunie czy brać udział w kongresach ber 
lińskieh to dwie sprawy całkiem różne. Szło mu 
o szumne zdawkowe frazesy w obranie cywilizacyj, 
której nikt nie napadal, lecz a praktyczna radę cu 
począć z kovgresami berlińskimi. Szkadn też, Że 
JEkaelleneya sam jeden tylko paminał bojkot eko- 
nomiezny. 


Curiosum. 


W jednym z ostatnich numerów Freewoduika 
Oświatowego, organu Towarzystwa Szkoly ludowej, 
pojawila się recenzy zbioru poesyi tomahekiegu 
р. т. „Biały Sztandar” 

Oto jej brzmienie: 

„Wiersze p (Gomulickiego cechuje szlachetua ten- 
dencya. Jak wam autor mówi. „narodziły wię te pic- 
śni z czystego ducha паша Obrystonowej. Niema 
w nich ani echlebinnia namiętnokciom tłumu, ani 
gonitwy жа popalarnością, ani służby u stronnictwa, 
ani wyrachowan jakiehkolw ini polityki». Ale 
też oprócz szlachetnej tendencyi niema w t 
niach nic, сору wytrzymało wymagania najlżejszej 
krytyki Przedewszystkiem zaciężył nad tym zbior 
kiem brak talentu poetyckiego, następnie mozolność 
rymowania, brak polotu, przerażliwa chropowatość 
i prymitywność stylu a wreszcie — ubóstwa myśli. 
Kilka przykładów może z datwością ziłustrować 
„Biały sztandar” 

Tu następują cytaty, zamknięte taką konluzyą: 
„Wobec tych niczaprzeczunych braków, nietylko nia 
przebaczą tym pieśniom „ludzie przewrotni i ludzie 
małego serea“, ale przebaczyć im nie mogą ludzie, 
szanujący poezyę i krytycy, wychodzący z założe: 
nia, że grafomania jest marnotrawstwem czasu, pa- 
pieru, atramentu i pracy drukarzy i grozi ponadto 
zepsuciem smaku u czytelników. ktirym książka po- 
dobon dostanie się do ręki”. Podpis: Marya B. (K 
ABn..) (co znaczy zapewne Котізуа Коа im. Asnyka 
w Krakowie). 

Prerwadnik oświalowy doszedł do Warszawy i — 
powstała istna burza dziennikarska. 

Pierwszy zabrał głos wykwintny poeta i tej. 


| letonista Zdzisław Dębicki, W sporych rozmiarow 


artykole p. t. Skandal literacki, Dębicki na- 
pisał naprzód „możliwie krótki komentarz do tej 0o- 
tatki krytycznej, hędącej niepospolitem zjawiskiem 
nawct w naszych smutnych stosunkach literackich=. 
W uszach autora „atala się krzywda nietylko (ќои 
liekiemu. ale krzywda całemu społeczeń- 
stwu. dla którego literatura, jako najpoważniejszy 
wykładnik jego kultury duchowej. stanowi dobra 
niezwykle cenne. Przeciw tej krzywdzie należy za- 
protestować, a uszczupleniu tego dubra przeszkodzić”. 
„.„Gomulieki — pisze dalej Dębieki — nie pu- 
trzebuje obrony. Stanowisko, jakie 4ajmuje w na- 
szej literaturze zwłaszeza w poezyi współczesnej, — 
określali już niejednokrotnie najwybitniejsi krytycy. 
Nie wiele mógłbym do tego dodat, chyba garść 
wrażeń własnych, które jak uaręcz kwiatów mu- 
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caonej „krytyczki*, aby hyla lepszą od starych, 
doświndezonychi krytyków, Taką jest, w jakiem żyje 
powietrzu, na jakie patrzy przykłady 

Ale inaczej sprawa się przedstawia jeżeli taką 
krytykę spotykamy w piśmie, któremu nie wolna 
umieszczać krytyk śmiesznych lab stronniczych, któ- 
rego rady literackie są poniekąd wyrokiem dla za- 
ów kilkuset czytelni; w takim piśmie dział krytyki 
powinien być powierzony ludziom fachowym i wy- 
trawnym dającym już swym nazwiskiem rękojmię rse- 
telnej oceny. Jeszcze gorzej rzecz się przedstawia je- 
żeli ów zarzut umyślnej tendencyjności skierujemy do 
instytucyi wy! ej Przegląd Oświatowy, jeżeliby 
była prawda, że na podstawie podohnych „kry- 
tyk“ Tow. Szkoły ludowej zamyka swe czytel- 
nie przed takimi utworami jak Miały Sztandar, je- 
żeli, jak twierdzą niektórzy 2 protestujących, many 
tu do czynienia z „perfidyą*, jeżelihy owa „kry- 
tyka literacka“ była zamaskuwaniem ukrytej tenden- 
суі, jeżeli tu idzie u „zakulisową intrygę", o skau- 


dal „już nie literacki, lecz społeczny i etyczny” 
Nie sądzimy, aby tak bylo — jesteśmy nawet 
pewni, że tak mie jest. Ale dlaczego Towarzystwo 


Szkoly Ludowej milezy wobec tak głośnych i po 
wszechnych zarzutów? Taktyka milczenia tu nie 
na miejscu. Kto milczy. ten potwierdza Należy ode 
przeć zarzuty, choćby się masiało przyznać, że ważną 
spran с informowania, jakiemi książkumi zasilać czy 
telnie Towarzystwa, oddano w niepowołaneręce. 

Ażeby czytelnicy nasi sami wyrobili sob) 
nie o wartości Hiałego Sztandaru, przytocz. 
kilka wyjętych z niego utworów Dod 
zbiór ten puwstał w ostatnich trzech lala у 
Królestwo Polskie po krótkiej chwili wielkich na- 
dzici stało się widownią bolesnych wypadków. roz 
kiełzania się najdzikazych instynktów, smutvej walki 
bratobójczej. Krótka przestrzeń czasu dzieliła nie- 
stety (chwilę, kiedy się rodził w chmurach dzień), 
w obwili, w której trzeba była zwoływać do /йа- 
łego Sztandaru 


Z „bojkotu. 


Ze sfer introligatorskich otrzymujemy następu 
jące uwagi: 

Leży przed nami świetny dowód braku odrobiny 
patryotyzmu. Mamy przed aoha wzory tak zwanych 
papierów „voraatzowych* firmy Armin Krach z Berlina, 
sprowadzone przez jednego z krakowskich introligato 
rów. Nie podajemy na razie nazwiska, gdyby jednak 
nasze uwagi nie poskutkowały, będziemy zmuszeni na- 
piętnować to postępowanie. О każdem dalszem рат. 
wieniu w tej lul innej pruskiej czy niemieckiej firmie 
będziemy natychimiaat poinformowani. Na vazie tylko 
ostrzegamy, 

Nie jest to nieatety takt odosobniony. Niema może 
zawodu, któryby awe zapotrzebowanie w tym stopniu 
pokrywał wyrohami pruskimi i niemieckimi, со zawód 
introligatoraki, a składa się na to bardzo wiele powo- 
dów. Jedną z przyczyn jent to, że introligatorzy są 
zmuszeni znaczną część materyału kupować u żydów, 
którzy znów bardzo starannie omijają nasze fabryki, 
a w najlepszym razie sprowadzają te materyały z Wie- 
dnia, ale i w tym wypadku przeważnie ой firm, które 
пд tylko zastępstwami fabryk pruskich. Najskuteczniej- 
szym przeto środkiem da bojkotowania wyrobów pru- 
akich byłoby bojkotowanie tych sklepów żydowskich, 
które nie mogą się wykazać, że towary sprowadzają 
a fabryk naszych, lub jeżeli to niemożliwe, z auatryac- 
kich. Czyż jednak introligatorzy mogą obecnie abejtć 
mię bez tych pośredników” Niestety, na razie trzeba 
odpowiedzieć: nie! Intraligatorowi trzeba tyle rdżnoro- 
dnych materyałów i to bardzo częsta w tak małych 
ilościach, że o hurlownem sprowadzaniu wprost z fa- 
bryk nie może hyć mowy, a kupowanie w sklepach 
katolickich jest niemożliwe z tego prostego powodu, 
że ceny w tych ostatnich ва nieraz o 20", a nawet 
i 500, wyższe. Temu smitnemu stanowi rzeczy ata- 
nowczo musi się rapobiedz. Jeżeli chcemy doprowadzić 
do akutku bojkotowanie wyrobów niemieckich, jeżeli 
chcemy podnieść nasz przemysł, musimy naszych ręko- 
dzielników wyzwolić z rąk tych pośredników, dla któ- 
rych ekonomiczne podniesienie naszego kraju, a także 
i krzywdy, jakie na każdym krokn wyrządza nam te- 
lazna pięść niemiecka, są obojętne. Zaznaczyć trzeba, 
że materyały z naszych fabryk. ewentualnie czeskich 
czy auntryackich, w niczem nie ustępują wyrobom pri- 
skim tak pod względem dobroci јак i taniości. Przy 
pomocy „Straży Polskiej* poczyniliśmy szerokie stara- 
nia, by w najbliższej przyszłości podać adresy firm 
polskich i czeskich i w następnych numerach będziemy 


mogli podać źródła, skąd mużna będzie sprowadzać 
płótna, papiery i skóry dla introligatorów. Nu razie 
podajemy, że firma: Tadeusz Jabłoński, zakład repro- 
dukeyi artystycznej, dostarcza po tych samych cenach 
równie dobrych, a może i lepszych sztanc z grubego 
mosiądzu do złaceń i wycieków na skórze слу płótnie, 
Widzieliśmy taką sztancę, wykonaną dla zakładn intro- 
ligntorskiegu pod Arma: Floryan Żurek, która w niezem 
nie ustępowała sztancóm z fabryk niemieckich. Dotąd 
sprowadzano je przeważnie z Monachium z firmy Raab 
% Grossman. Spodziewamy się, że na przyszłość się 
to nie powtórzy, lembardziej że zamawiający w wy- 
mienionej firmie krakowskiej zyskuje o tyle, iż nie 
apłaca cła i transportu. 

Ostrzegamy również przed sprowadzaniem papierów 
z firmy Fronciszek Waldmann z Wiednia, gdyż firma 
ta jest tylko filią fabryki: О. Busch du Pallnis Sachne 
w Отеѓеі w Niemczech. Sprowadzanie z tej firmy, do- 
tąd tak częste, będziemy rousieli publicznie piętnować. 

w. Z 

Z Przemyśla donoszą .Słowu Polskiemu". Tut, 
„Pomoce przemysłowa”, po długim letargu zhudziwszy 
się, zamierza zbudzić również nasze społeczeństwo i ku 
piectwo do żywszej аксу! celem popierania krajowych 
wyrobów. 

W tym celu w pułowie grudnia ma się odbyć 
Wystawa ruchoma i Wiec, a nadto szereg wykładów 
dla młodzieży azkolnej z obrazami świetlnymi, 

Piękne to projekty i godna uznania akcya, Ale 
czy one zdołają poruszyć nasze kupiectwo? U nas bo- 
wiem Ba tego rodzuju wtosnoki, że doprawdy nie chce 
się wierzyć juz w nie. Po wiecu olbrzymim, ро охда 
szonym bejkocie pruskich towarów, udezwach i chw 
luwym zapale wszystko po ntaremu, а może jeszcza 


gorzej. Ci kupcy, którzy przedtem dorywczo to i owa | 
| zultaty myśmy osiajgnęli, 


zaledwie sprowadzali z Prus, dzić być może 
wskutek ułatwienia kredytu zo strony pruskich labry- 
kantów sprowadzają z Prus w wielkich ilościach 
nawet taki towar, który w Galieyi nabyć można! 

Kto nie wierzy, niech się naocznie przekona 
w urzędzie cłowym, na kolei i w składach naszych 
kupeów. 

Danoszą 2 Noweqa Targu: Słomiany ogień bojka 
towania towarów pruskich dawno już u nas przygasł. 
W całym Nowym Targu zapomniano zupełnie o tym 
używionym wiecu, który zeszłej zimy tak dalece pod- 
niecił ducha tutejszych obywateli, ża wszysey jak jeden 
mąż postanowili popierać wyłącznie wyroby krajowe. 
Tymczasem ze smutkiom zaznaczyć trzeba, że ani echo 
nie pozostało po tych zapalnych postanowieniach. Knpey 
tutejsi, podobnie jak dawniej, zaopatrują swoje sklepy 
w towary obce, a inteligencya miejscowa nie domaga 
się nawet o produkta krajowe, Nic dziwnegu więc, że 
i lud prosty zapomina o bojkocie, skora ma taki przy- 
kład na osobach wykształconych. 

Nietylko obce produkta konsumcyjne mają tutaj 
zbyt taki sam, jak i dawniej. Dzięki bowiem miejsco 
wej księgarni panny M. rozchodzi się po powiecie 
mnóstwo broszur o treści kryminalnej, wydawanych 
przez spółkę hakatystyczną (na czele której stoi Nie- 
miec Eichler), która podsuwa awaje wydawnictwa pol 
akim księgarniom do rozsprzedaży. Lektura ta, w skład 
której wchodzą o jaakrawych okładkach  „Sherloki 
Llolmesy*, „Nick Cartery* i „Bulalo Bile“, ma zape 
wne, zdaniem właścicielki naszej księgarni, uszczęśli 
wiać i oświecać Podhalan. dlatego też wystawa zmienia 
się dość często, nęcąc przechodniów swoją szalą о веп- 
aacyjnych ilustracyach. 

Krak naprzód w sprawia bojkotu. Dnia 26. 
listopada odbyło się we Lwowie posiedzenie Komitetu 
zawiązującega się Towarzystwa i Przedsiębiorstwa eks- 
portowego i importowego w Paryżu z filią we Lwo- 
wie, w celu ułatwiania kupeom galicyjakim aprowa 
dzania towarów francuskich, Komitet składu się z pp.: 
Rogera Bataglii, Wojciecha Biechońskiego, Leona Kro- 
biekiego, Wiktora Ungara, Alberta Szkowrona, Narcyza 
Ulmera, Franciszka (arczyńskiego, Dra Stefana Barto- 
szewicza, Feliksa Skrochowskiego, Stanisława Sokołow- 
akiegu, Karola d'Alancourta, Karola Medveczky'ego, 
Romana Dzieślewskiego, Józefa Łohosia, Bronisława 
Laskowniokiego, Dra Władysława Stesłowicza, Wenan- 
tego Szydłowskiego, Dra Adolfa Liliena, Józefa Olszew- 
skiego, Karola Czndżaka, Ferdynanda Giitlera, Alfreda 
Beacocka, Oskara Łozińskiego, Edmunda Libańskiego, 
Leszka Sładowskiego, Bogdana Krzysztofowicza, Gu- 
stawa Waldta, Edwarda Wawreczki, Wiktora Sedlaczka, 
Witołda Goreckiego, Stanisława Trylskiego, Mieczysława 
Szyjkowskiego i Dominika Iwanowskiegu. 

Na tem posiedzeniu ро dłużezej i ożywionej dye- 
kusyi, przy której mówcy kilkakrotnie podnieśli donio- 
słuść i korzyści sprawy nie tylko dla kupiectwa, sle 
dla całego społeczeństwa galicyjskiego, na wniosek 


prof. R. Dzieślewakiego dokonana wyboru tymczasowego 
komitetu wykonawczego, który się składa z pp. Feli- 
kea Skrachowakiego jaka przewodniczącego, Franciszka 
Garczyńskiego jako zastępcy, Dominika Iwanowskiegu 
jako sekretarza, Karola d'Abancuurta, Józefa Łobosia, 
Karola Medveczky'ego i Зілпівіама Sokołowskiego jako 
członków. 

Komitet wykonawczy ma wypracować odezwy, 
stataty i t p., u przedewszystkiem zajmować nię uzy- 
skaniem potrzebnego kapitału drogą aubskrypeyi udzia- 


łów. Jesteśmy przekonuni, 
skiego zechce zrozumieć, ż 
ogromna doniosłość, 
ogółu są niechlicznine, gd 
nego zastępowania towar 
z шиви (| sprzedają, nie 


przez. labrykaty francuskie: 


a której 


ze ogół społeczeństwa pol- 
e tu idzie о sprawę, mającą 
skutki i korzyści dla 
уй doprowadzi do praktycz- 
ów pruskich, które kupcy 
mając па nizie innych — 
z drugiej zaś strony otwo- 


rzy dla przemysłu i produktów galicyjskich nowe rynki 


zbytu. 

W tych dniach pojawi 
dzie. 
jest nieograniczoną 1 może l 
cyę, uprasza się wszystki 


ią się odezwy w tym wzglę- 


Punieważ liczba członków komitetu założyciela 


hyć zwiększoną przez kuopla- 
ich dla sprawy życzliwych 


о łuskawe przystąpienie do niego. 


Zgłoszenia i wszelką 


syłać tymczasowo na ręce sekretarza 


korespondencyę należy nad- 
p. D. Iwanow- 


skiega pod adresem Ńpółki Fakturowej ш, Kościuszki 


7, Lwów, który udzieli w 


szelkich informaeyi. 


Dwa bojkaty. Po uchwaleniu ustawy o wywłu- 


azczeniu społeczeństwo pol 


skie postanowiło bujkotować 


towary praskie — po przyłączeniu Bośni i Hrreogowiny 


do Austryi, Turcy 
wadzać dlo siebie niczegu, 
Postanowienia nusze 


micsiące się liczą, warto też zagi 


mogą. 


postanowili nie kupować i nie apro- 


со я Auntryi pochodzi. 

trwają juž lata, tureckie na 
nowić się, jakie re 
i oni poszezycić mię 


a jaki 


Lłwtwią nam to dwa dzienniki polskie, które mam 


przed воба, oba ж dnia 25 
ważne, nie Bzowinistyczne i 


A oto dosłowny tekst tego, 


bojkotach: 


о naszym: 


— „Tyle słów pustych, 
tyle słomianego ognia, tyle 
frazesów, a akuku żadnego. 
Po tylu wiecach, posiedze- 
niach, ankietach, odezwach, 
wszędzie jak były, tak też 
i są towary pruskie. W o 
knach, co prawda, niektó- 
rych maguzynów widnieją 
napisy: 

„Die Herren Reisenden 
aus Deutschland werden er- 


| sucht dieses Lokal geschaef- 


tlich nicht zu betretten*, ale 
złokliwi twierdzą, że сі sami 
kupcy uskuteczniają zamó- 
wienia u pruskich agentów 
podróżujących w nocy, po 
zamknięciusklepui drzwiach 
zamkniętych, Dawniej, przed 
ogłoszeniem bojkotu, niektó 
rzy kupcy, ta i owu, jeno 
dorywczo z Prue sprowadza- 
li,teraz. gdy zagrożeni Niem- 
су udzielają im dłuższego 
kredytu i dogodniejszych 
warunków wypłaty, sprowa- 
dzają z Prus corsz to wię- 
сеј towaru, во bardzo łatwo 
w urzędzie cłowym spra- 
wdzić można, aby po raz 
niewiadomo który przekonać 
вів, со wart nasz ałomiany 
ogień i wszystkie choćby 


| Bóg wie jak szczytne, ha- 


sła i postanowienia”, 
Те dwie powyższe, 


5. b. 


m. oha wiarygodne, po- 
jak najlepiej poinformowane. 
co piszą o obydwu 


io tureckim: 

„ Walka ekonomiczna 
Turków rozwinęła się ol- 
brzymiu, prowadzuna z nad 
zwyczajną miłą, zręcznie i 
energicznie, Zugrożeni prze- 
mysłuwcy austrysccy 2а020- 
li wysyłać swoje towary 
okrętami greckimi i włu- 
skimi, ule i to nie zdało się 
na піс, Zaden kupiec turecki 
nie przyjmie towaru, które- 
go pochodzenie jest dla nie- 
go wątpliwem, ha wie, żeby 
mu publiczność, zwykle 
bardzo (leqmatyczna, sklep 
rozniosła, dowiedziawszy 
вів o takim braku patryo- 
tyzmu, który tam i kup- 
ców obowiązuje. W ten 
sposób w czasie stosunka- 
wo bardzo krótkim wyru- 
gowano wszystko, co po- 
chodziło z Austryi, i jak 
2 pod ziemi powstały fabry- 
ki tych właśnie przedmio- 
tów, których dotąd Austrya 
dostarczała, Zagrożeni ruiną 
fabrykanci błagają ewój rząd 
о ratunek i pomoc, а naju- 
bożsi nawet Turcy chętme 
płacą znacznie drożej za 
przedmioty codziennego u- 
żytku, byle tylko nie kupa- 
wać wyrobów i towarów, 
pochodzących z nienawist- 
nego sobie kraju“. 

nielałszowane opinie о dwu 


narođach i jak one pojmują awoje obowiązki i wyko- 
nywają swoje postanowienia, nastręczają dużo poważnych 
uwag, od których się watrzymuję, jena sam fakt pod 
rozwagę zalecam. (це. w Slowie Polskiem). 


Głosy członków „Straży Polskiej”. 


Odpieramy następujące uwagi: 
Słuszne bardzo uwagi pana O., umieszczone 
w ostatnim nrze „Straży“ (Jak tworzymy przemysł 
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siałbym cisnąć pad stopy umiłowanemu poecie za 
te chwile głęhokich wrażeń, skupionych nastrojów 
i niecodziennych rozważań, jakie były moim udzia- 
łem. ilekroć жа jego przewodem szedłem w kraj 
piękna. Nie o to jednak idzie, Бо nie jest 10 miej- 
все ani na spowiedź artystyczną, ani па wyźnacze 
nie poecie stopnia na Parnasie polskim-. 

Dębiekiemu idzie o rzecz bardziej zasadniczą. 
„K vałej tej sprawy, która jest swojego rodzaju skan- 
dalem literackim. wychodzi zapytanie w jakich re 
kuch u nas znajduje się ocena paczyi*. W tem miej- 
seu Dębicki obszernie omawia nasze smutne stosunki 
literackie, które pozwalają w. *nników 
i czasopism peryodycznych oddawać dział kryty- 
слу i sprawoddawczy ludziom nie posiadającym 
ani dostatecznego przygotowania, ani wyrobionego 
smaku. Pomijamy jednak te sluszne uwagi (może 
kiedy później do nich powrócimy! a przytoczymy 
јем zakończenie artykulu Dębiekiega: 

„A teraz jeszcze jedno pytanie uboczne. 
ша czynić i czem się kiero 
remu p. Bandrowska dyskwalidikujac Druty sztandar 
powiedziala przeź to, że ksiażki, głoszacej hasła mi- 
Хобе bliżniego, przehaczama uraz, wstrzymywania 
się od rozlewu krwi bratnicj, wreszcie робо: 
pokory, życia pobożnego i wogóle спо! chr: 
якіс. do ludu dopuszczać nie należy 

„Jakież zatem książki. wedlug niej, są dla Judu 
odpowiednie” 

„Niech odpowie па to prosta logika. a staniemy 
ako w око z drugim skandalem, już nie 
liternokin,alespołecznymietycznym: 


Со 


тл» po Dębiekim хага] głos w tejże spra 
wie Ludwik Straszewież w Auryerar Palskon. Od 


аунау lołd Gomulickiemu, omowiwszy wartość аг 
twstyczna i obywatelską Hinłego selandaru, “тавис 
wiez przystępuje do krytyki p, Bandrowskiej 

nd jej — pisze o poezyi Gomvlickjego 
jest kompromitający. Кошргошіајасу niety lku 
torke, me w wysokim stopniu redakcyę pismu. 
м › tytuł.. Przewodnik oświatowy!” 

„Dosyś powiedzieć, że panon Bandrowska za 
rzuca (iomulickiemu „brak talentu*, brak numieję 
пой rymowania, nieznajomuść języka, chropowatość 
stylu, wreszcie... prafomanię.. Gomulickiemu! 

«Puma Bandrowska nie slyszała widocznie 
u stunawisku Gomulickiego w literaturze polskiej 
Nie wie. że jest on mistrzem stylu. Że pod wagle 
dem wykwintnej formy nie ша może równego sobie 
w naszem  pikimiennictwie współezennem*. 

„Lecz nie dość na tem! 

"Ха zasadzie oceny (11) panny  Bandrowskiej 
Komisya Koła imienin Asnyka w Kra- 
kowie nie poleciła Białego szłandaru do 
czytania dla ludu i w szkole ludowej”. 

„To już jest szkoda jawna i wiclka — уугад. 
Alzona ludowi... narodowi! Tego dopuścić nie należy. 
Mówilismy, jakim duchen: przesiąknięty jest zbio- 
rek Gomulickiego. stwierdza to samo panna Вап 
4lrowska, przyznaje książce „szlachetna tendencyę* 
i „czystego ducha nauki Chrystusowej*. Ale nie 
chce pozwolić, aby lud ją czytal, bo то 
że zepsuć sobie.. smak! Na Gomulickim* 

„Okropność! Rzecz oczywista, iż zaszla.. przy- 
kra, kompromitująca omyłka. Każdy człowiek po- 
pelnić ją może. każde piamo. Ale taką omyłkę 
trzeba poprawić corychlej. Chodzi — powtarz 
0 krzywdę wyrządzoną ludowi. Nietylko ez, 
nion Miały sztandar. ale uczyć się go na pamięć. 
Żyć według niega'* 

Trzeci protest przeciw krytyce p. Bandrowskicj 
p. Mieczysław Offmański w Biesiadzie lite 
Autor powołuje się na sąd Chnielowskiegu 


ać społeczeństwu, któ- : 


i uczynił p. Deb 


„Jakaś p. Bandrowska, najzupełniej obca lite- 
raturze, jest referentką Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej, decydująca o tem, czy dana książka ma Uyć 
poleconą kształeacemu się ludowi, czy też wzbrynioną 
mu jako pokarm niezdrowy i jadowity Ta pani | 
pisze swój sławny referat i na tej zasadzie Towa- 
4 na indeksie — co?.. Biały sztan- 
dar Gomulickiego, książkę, należącą до tych, które 
właśnie w pierwszym rzędzie dostać się powinny 
do rąk ludu, Co to znaczy?” Aż nadto wyraznie wy: 
czuwa się tu niechęć nie do autora, lecz do idei, 
które an glasi. Кор 

jm razie posądzać i na kim cięży zań odpa 
wiedzialnokć: na redakcyi Przewodnika Oświało- 
wego? — слу też tylko na jednostce, tak wyjątkowo 
nieudolnej. jak p. Marya Bandrowska? Во nie wat- 


pimy. że w tym śmiesznym referacie kryje się — 
perłidya. Właściwy cel, którym było: niedopuszcze- 
nie do Szkoły Ludowej książki z wybitna tenden 


суң chrześcijańską, zamaskowano rzekomo literacką 
jej krytyka. Zamaskowamo zaś równie hezezelnie, 
jak niezręcznie, Кау wlaśnie najpierwszą, w oczy 
Gomulickiego zaletą, 
ych i najzłośliwszych na- 
rytyków nigdy w wątpliwość nie podawał — 
jast doskonałość foriny. Więc krytyka farmy w Bia- 
lym Sełandarze była tu tylka zmyślonym pretekstem 


i slużyła da zmylenia tropu tym, ktorzyby chcieli 
po mm do żródła tej smutnej sprawy dotrzeć. Do- 
póty 


zatem na redakeyi Przewońnika Oświatowego 
Towarzystwie Szkoly Lodowej nie przestanie 
yt zarzut tendencyj antychrzeńcijańskieh, dopóki 
ta арган nie zostmie przez nie dostatecznie wy- 
jaśniona i ewentualnie — naprawioną!. 

Z kolei p. Józef Kotarbiński pisze w Kuryerze 
Warszawska: „Trzeba skończonej ignoracyi i gra 
fomaństwa, aby w podobny sposób odezwać się 
a poecie, który od Jat trzydziestu tworzył i pisał 
jako prawdziwy artysta. jeden 4 wytworniejszych 
mistrzow formy w dobie paromantycznej, Dobrze 
ki, dajac (ulgę słasznema oburzeniu, 
c tę sprawę „erszą widownię. Nie dla 

dotknięty poeta potrzebował obrony wo- 

eczek, które same na siebie 
wyrok zusłużony. Sprawa ta powinna znależć 
uddźwięk w sumieniach kierowników naszych cza. 
sapiam. Teh obowiązkiem jest wytrącić pióra z ręki 
jednostek nieudolnvch, które, jak mówi Słowacki, 
„Żyją tem, eo ich ząb neliwyci na pięcie wies 
Bezmyślni złośliwość pseudo. krytyki jest brzydki 
łopinnem, który КОЛКА niepotrzebnie grzędy 
literackie i zasługuje na to. żeby go wyrwano ж ko- 
rzeniem*. 

Wreszcie znany krytyk p. Н. Galle w Tugo- 
піки Mustrowanym tak kańczy swoje uwagi о tej 
sprawie: 

„Mamy do czynienia z faktem, którego wprost 
zrozumieć nie možna. Miałażby to być aż tak nie- 
hotyczna ignoracya? Czy тоўо”... Podobna sa ija- 
kies kulisy tej smutnej sprawy. Ale nie сіскаміёту 
wiedzieć. сө się kryje za temi brudnemi plachtami. 


aby 
tego rodzaju 


(еро. 


‚ Lecz zapytujemy w imię piętsetletnej kultury na- 


o Gomulickim i surowa karei wybryk p. Bandrow- - 


skiej nazywające tuką krytykę „istotnie marnotraw- 
stwemi czasu, papieru, atramentu i pracy druknray : 
dodaje, że grozi una ponadto zepsuciem sądu czy- 
telników. do których rąk się dostaje“. 


‚ umysłow 


Reilakcya Biesiady literackiej artykuł p. Uffmań- | 


 RAkiogo uzupelnia następującym przypiskiem: 

„Un do nas, zapatrujetny się na tę sprawę tro- 
inaczej. 

„Stanowisko, jakie zajmuje Wiktor (Gomulicki 
eraturze, czyni, według nas, zbytecznem podej 
anie za mm obrony. Takie naiwności, jak 
pseudo krytyczny wybryk jakiejś pani Maryi Ban- 


drowskiej, ośmieszają tylko piszącą. żadnej szkody 
оше czyniąć poecie. Ale za tą groteskową manife- 
starvi nienetwa kryje się sprawa nierównie ważniej- 


sau 1 groźniejsza — dotykająca już nie jednego pi- 
mura, lecz społeczeństwo. I)lateko też i jedynie 
«атка wydohywamy na widok puhliczny to głupstwo. 


rodowej, со nieprzerwanem pasmem splata czyny 
Reja z pomysłami Wyspiańskiego, w imię naszej 
literatury, ktora mogła popełniać wielkie błędy. ale 
nie upodliła się nigdy. zapytajemy, kto dał prawo 
р. Maryi Bandrowskiej odsądzać od talentu i na- 
mywać grafomanem pisarza, który od dziesiątków 
lat trudził się na niwie płamienictwa narodowego 
i słusznie był zaliczony do najwybitniejszych przed- 
stawicieli naszego Рагпачи? Zapytajemy — i żądamy 
udpawiedzi: 

„Jakkolwiek przedstawia się sprawa, społerzeń 
stwo nasze па padobne oburzająca „sady” i „aceny” 
odpowie tylko wzgardą i таспел a stanowczem 
„precz z rękami!" 

Bi zy to będą niedźwiedzie Лару Abdery 
czy hyenie pazury zakulisawej intrygi — 
precz z rękami!” 


Pomijamy inne glosy pism warszawskich, bo 
й i przytoczone daja dostateczną miss oburzenia, 
ie wywołała recenzya Przewodnika OŚwentowego. 

Nie ulega wszakże warpliw: że w tym alar 
mie jest dużo przesady, jeżeli idzie о samą krytykę 
zbioru poczyi Gomulickiego. 

Curiosa tego rodzaju nie sa wprawdzie częste, 
ale ше вл і nadzwyczajna 
wiedzieć, że wyjątkiem jest wybitny pisarz. nad 
którym nie znęcałby się jakiś niepowolany krytyk 
lub satyryk. (0 W ЖОП czasach pojawili się na- 


"wet śpecyalińci f/nomina auni odiosaj. którzy zdo- 


| 
| 
| 
| 


|i otwierali paszkwilistom lamy najpo 


jo ten grzech spoleezuy mamy ' 


hywali uznanie dla swych „świetnych piór“ w ten 
sposób, że ohrzueali błotem i wyszydzali cały sze- 

is ących, między którymi znajdowali się naj- 
i przedstawiciele naszej literatury. Tą drogą 
ci krytycy |!) przychodzili do sławy. tą drogą bu- 
dzili trwogę hd niedotkniętych jeszeze „biczem* 
ich krytyka, Ci niedotknięci zaliczpieczałi się przed 
napaścią znowu w ten sposób, że reklamowali owe 
„świetne pióra”. „wielkie satyryczne zdolno: 
rażniejszych 


wydawnictw peryodycznych, 

Dawniej takich głupich tuh napastliwych krytyk(!) 
było mniej, bo mniej było czasopism i 
A jednak nie darowano nawet — Mickie 
i Błowackiemu. Nam р. Galle przytacza na początku 


| swego artykułu, co pisał Kajetan Kożmian o Miekie- 


rzadkością. Można po- | 


wiezu, Ba! gdybyż to tylko stary klasyk Koźmian, ale 
сгуќајту 4 jakiem lekceważeniem wyrażał się o Mi- 
ckiewiezu młody wówczas Aleksander Fredro (listy 
do brata Maksymiliana), Оо do Słowackiego przyto- 
czymy „na próbkę“ nstęp z „Albumu Pszonki”, wy- 
danego przez Leona Zienkowicza (Paryż 1845) '). 
Na str. 518 tego albumu czytamy: 

„Dsiwowano się w Młodej Polsce, że pan 
Słowacki, choć tak piękne i tak hrylantowe pisze 
wiersze, nie znajduje odgłosu w narodzie, Mówiono 
także, że nie trzeba było aż na wschód jeździć, 
aby napisać Anhelego, którego nieszczęściem nikt 
nie rozumie. Na to odpowiada pan Słowacki: 
wiem ja dobrze, że mnie nie rozumicją i ja też nie 
chcę, aby mnie rozumiano dziś, ale za sto, dwie 
tysiąc, lub dziesięć tysięcy lat! Więc ta przepowie 
dnia ziści się zapewne w roku platonieznym. to jest; 
kiedy znowu powtórzy się na świecie pan Słowacki 
i zrozumie swego Anhelego — sam“ 

Więc też, powtarzamy, alarm warszawski, jeżeli 
idzie о sumą krytykę (1 p. Bandrowskiej, uważamy 
un przesadzony, Powiemy nawet. że wprost Amie- 
sznem się nam wydaje wystąpienie pana (ерю 
„w imię piędzetletniej kultury narodowej”. Miałaby 
її się zajmować, јак takiem glupstew- 
Ji gdzie, to w sprawie sądów li- 
te ha być chyba pozostawiona każdemu 
zupelna wolność. Cóżhy trzeba powiedzieć o Tof- 
stoju, odmawiającym wartości dziełom Szekspira. 
Waak i Wiktoryn Sardou. świetny bez zaprzecze- 
nia dramaturg lekceważył Nzekapira. A czego to 
przed kilkunastu laty nie wvgudywała 1 nie wypi- 
sywala ówczesna „Młoda Polska“ o Miekiewiczu. 
Byla tam mowa i o „częstochowskielr* rymach i o tem, 
że Pan Tadeusz jest., książką kucharską. Nie mówię 
już о Lenartowiezach, Polach, Byrokomlach, których 
traktowano prawie na równi 4 Iozbiekim, 

Takie „poglądy krytyczne* топа nazywać 
głupstwem, zboczeniem umysłowem, żakostwem, igno- 
racyą — czasami można im віє tylko dziwić, jeżeli 
n. p. wychodzą z pod pióra takich ludzi jak Tołstoj. 
Ale 2 powodu nich wołać o pomstę do Boga, au 
torów ich stawiać pod pręgierzem, domagać віє ich 
pięthowania — to trąci eo najmniej.. donkiszoteryą. 

Ale, powie kto, z artykułów przytoczonych wy- 
chyla się inny zarzut. zarzut ciężzy, bo tendencyjna- 
ści. Lecz i tu, jeżeli idzie 0 osobe „krytyczki*, należy 
poniekąd stanąć w jej obronie, 'Vendencyjność, to nie 
jej wynalazek, Krytyk bezstronny, nie tendencyjny. 
jost prawdziwą rzadkością. Weżmy du ręki niektóre 
głośne historye literatury i patrzmy jak w nich 
ocenia się wartość pisarzy stosownie do ich pogla- 
dów społecznych i politycznych. Jeżeli pisarz X, na- 
leży do obozu lub przyjneiół autora, ileż tam pochwał, 
ile superlatywów, ile miejsca rozbiorawi jego dzieł 
poświęconego — natomiast о pisarzu Y, równym ta 
lentem Xowi, tenże sam autor pisze krótko. uszczypii- 
wie, z Jekceważeniem, а ezasem nie nie pisze, a to 
jedynie dlatego, że Y. wyznaje odmienne zasady. To 
: reguła. tak jak regułą jest olbrzymia dzien 
arska reklama (lla jednych. a milczenie dla dru- 
ki Jeden i ten sam autor bywa uaprzemian ge- 
niuszem i grafomanem. Alho świeży przykład innega 
rodzaju: pexien głośny literat opaścił obóz, w kuó- 
rym uehouzit za jednego z największych łuminarzy 
literatury | w tvel samych pismach, które go pa- 

ialnego", czytamy dziś o nim, że 
graczem i. hłaznem. Za to nowi 
тлу go medawna mianowali paszk wi- 
teen pióra. dziś się unoszą nad tym 
„największym satyryeznym talentem“ 


Pow: je tu nie usprawiedliwia panny B. 
Zapewne we -kad wymagnć od młodej, niedoświad- 
ŻW nb tym zebrał Zienkowicz ważniejsze ar- 


tykuły z tyżnuniku satyrycznego Przanka, którego współre- 
daktorem byl 1.4. уо Siemięński. 


Nrg 


galicyjski), odnoszą się przeważnie da zajmowania 
przez Prusaków krakowskiego zagłębia węglowego, 
bu węgiel rodzi przemysł fabryczny. Tu istotnie za- 
©xvna się „czwarty podział Polski” Strach pomyśleć, 
Że nar nawet nie stać na drugiego Rejtana! 

Niech więc nienstraszoun „Straż“ uderza w „czy 
nów sial“, niech budzi i nawołuje, a może wywoła 
pożądane zastępy „śpiacych* dotąd „ryeerzy*. 

Przy nawoływaniu ma jednak = zdaniem mo 
jem unikać choćby drobnych zgrzytów niezjgo 
dnych z prawda, н puwtarzanych хл krzykliwym 
2 Jetmtyzmon gazeciatskim, Proszę też przyj é do 
wiadomości, że nieprawda jest, јакоћу przez fabrykę 
Cmwozowiezków 2000 tl andrychowskich poza 
mlulu bes ellebn, ho ani jeden nie stracił zarobku 
W Andrychowie i w trzech ший. 
przed 50) bity yło wszystkich tka 1500, 
a ad lat 10 zaledwie ieh jest okulo 3 wyżej 
Juz przed pięvin laty w mojej obecności stwierdził 


mu p. Romanowicz Tadeusz, jako przewodniczący | 


krajowej komisyi przemysłowej, 2e okolo 50 war- 
чө tkackich było złożonych u włościan na вігу. 
Пас między rupiecie 

Fabryka Czeczowiczków nie wyrabia weale dre 
lehów i plocienek, które się robią па ręczny 
киде, lecz tkaniny bawełniane surowe du 
wania i drukowania w różne Wzory 

Dyrektor fabryki p. Franciszek Rotter ni 
Niemeóm lecz Czechem, mówi po polsku i ję 
пла» we fabryce szannje i proteguje Był przez kil 
kumańcie lat dyrektorem fabryk Srheilerowakich 
w Ludzi, Przy odpowiednich warunkach mógłby tu 
amat się drugim Girard'am. 

Јако już obeeną korzyść ekonomiczna dla nas 
podnoszę. że fabryka wyroby awe wysyła nia da 
(ialicyi. „ du innych krajów, a tu wyplaca co 
miesine okulo 40 tysięcy koron personalowi alużlia 
мето i rabotuikom, otrzymawszy te pieniądze z in 
nych krajow 

Ani u właścicieli ani u dyrektora nie mamy 
powodo upatrywać. stron ujemnych Ма majlepszerni 
chęciani din naszego narodu ożywieni. luna rze 
«luszbu, że slabe poczyniono ze strony К 
atrzeżenin, ule zastrzeżona, Że da 4. lat wszyscy 
majstrówie mają byè polakami. 

Takže inna słaba nasza ktrona, że robotnikami 
poza praca nikt tu się nie zajmuje, choć dyrektor 
« to się stara, A tylu mamy tu nauczycieli i ono- 
«zycielek z wolnemi chwilumi ad zawodowej pracy 
W joteresie prawdy pozwalam wszystkie te uwagi 
ША Fr, Sypowski, radca sądu kraj, 


Umieszczając w „interesie prawdy“ te uwagi, 
trudno nam nie dodać małych wyjańnień i własnych 
uwag. 


е w artykule naszym, lecz w przypisku wapo- 
unnieliśmy o 2000 tkaczy andrychowskich i nie po 
szliśmy w tem za „krzykliwym dyleluntyamem dzien- 
nikarskim* lecz powtórzylińmy słowa, w sej- 
mie przez posła wypowiedziane. 

Szanowny nasz korespondent zapomniał dodać, 
że bracia Qzeczowiczkowie mimo zastrzeżeń, wida- 
«znie miedostatecznych, luh niedopilnowanych, apro- 
wadzili do swej fabryki wszystkie maszyny z poza 
kraju i że wyłącznymi dostawcami ich byli obcy. 
Twierdzimy to na podstawie ubjaśnienia jednego 
2 członków komisyi przemysłowej Wydziału kraj. 

Uwagi 82. korespondenta osłabiają zarzuty, czy 
nione właścicielom fabryki andrychowskiej, ale po 
gladu naszego na sumą wprawę zmienić nie mogą 
Jestta labryka obca na kresach, a więc nie poste- 
runek naszego, lecz obcego przemysłu. Pracą naszego 
rabotnika bogacą się obcy. Izisiejsi właściciele wo- 
hec ogromnych ulg, przez kraj im przyznanych, mu- 
эта zachowywać się przyzwoicie. Kto może jednak 
zaręczyć za ich następtow ? 

Оо do p. Rottera możemy przyjąć 4 zadowo- 
leniem do wiadomości, że nasz język szanuje i pro 
tegnje. Ale czy to samo nie jest jnż dla nas upa- 


korzeniem, że musimy się cieszyć, jeżeli we fabryce, ' 


założonej z udziałem znacznym pożyczki krajowej 
i korzystającej z ulg niezwykłych, przez nas udzie- 
łonvch, język nasz na naszej ziemi nie jest wyłą- 
czuym panem. lecz tylka . szanowanym i protego- 
wanym Red. 


Rozmaitości. 


Kopiec grunwaldzki. 

W dniu 15. lipea 1910 r. upłynie lat 500 od 
pogromu krzyżaków pod Grunwaldem, gdzie 

ara polsko-litewska zgniotła ich potęgę. 


STRAŻ POLSKA 


Ten dzień pamiętny nezcić należy... 

| Podobno prneacy noszą Się z zamiarem postawie- 

nia pomnika na połech Grunwaldu dla poległych tam 
rycerzy zakonnych. 

А со my zrobimy dla przypomnienia tego zwy- 
cięstwa oręża polskiego ? 

7 pierwszym prujektem wystąpiła Gazeta kujawska 
i pisze: 

„Niechaj wolno będzie nam mieć nadzieję, iż wie- 
kopomny dzień 15. lipca 1910 v. będzie jednocześnie 
dniem święta powszechnego, w którem nastąpi odsła- 
nięcie pumnika na cześć i pamiątkę zwycięstwa рой 
| Grmwsldem. Ponieważ nia w naszej mocy postawienie 
pomniku tam, gdzie odbył bój na śmierć cie 
| na polach Grunwaldu i Tannenbergu, przeto należałoby 
pomnik w tej dzielniey, która niegdyć z racyi 

iedztwa najwięcej ue a od К 

i па przez kolo 


eeej jest zagroż 


cyę 


„Miejscowością tą są Kujawy. Tutaj też powinien 

powstać pomnik, jako widomy znak dla drapieżnych 

| sąsiadów, iż naród, który zdobył się na Grunwald, 
się nie da. 

„Organ włocławski dodaje słusznie, iż „naród nast 


potrali hudować јуко z kruszcu lub ka- 
mienia, ale nawet 
Уятта y inieyntywę młodej Gazety ku- 


rsktej, że przynblecze nię ona w czyn, 
angi podniesiony przez radomska projekt 
wzniesienia poimnika Adama Mickiewicza w Warszawie 
w setną rocznicę urodzin wieszcza, 

Pomnik z ziemi... 

Najtrwnikze te, я wykonane rękoma setek tysięcy, 
jeżeli nie milionów Polaków, pomniki posiedli: Wanda, 
co nie ch "Palonsz Kościuszko, wreszcie 
„unia lubelska we Lwowie.. 

0 język polski na Wszechnicy. Dnia 12. listo- 
pada ойну? się w Krakowie wiee ogólno akademieki 
młodzieży Wszechnicy Jagielluńakiej w sprawie roz- 
szerzenia Biblioteki Jagicllańskiej i odpowiedniejszego 
znallnnia jej ze strony rządu i w sprawie używania ję- 
zyka niemieckiego przy wnokzeniu podań przez stn 
dentów do władz centralnych, 

Do niedawnego jeszcze czasu ministerstwo oświaty 
przyjmowało polskie podania, wnoszone przez młodzież 
| akademicką, Obecnie praktyka się zmieniła na nieko- 
| rzyść języku polskiego. Wszelkie podania w języku 

polskim, wnoszone do ministcryum na ręce Senatu, by 
| маја dzisiaj stale odrzucane. Jeat to więc walka z ję 
zykiem polskim, do tego walka sprzeciwinjąca się usta- 
wie. Wobec tego wieć uchwalił co następuje; 

Zważywszy, ke praktykowane dotychczas składanie 
podań młodzieży akademickiej do władz centralnych 
najczęściej w języku niemieckim jent niezgudne z pol 
skim charakterem Wszechnicy, oraz sprzeczne z duchem 
ustaw konstytucyjnych — młodzież akademicka Wszech 
nicy Jagiellońskiej, zebrana na wiecu ogólna akademie- 
kim w dniu 12. listopada 1008, uchwala 

1) wezwać ogół młodzieży akademickiej do skła- 
dania podań do władz centralnych nie inaczej jak tylko 
w języku polskim; 

2) zwrócić się du władz Uniwersytetu, by w akeyi 
tej młodzieży przeszkód nie ntawiały, ale przeniwnie 
okazały jej swe wapółdziałanie; 

3) zwrócić się do Koła Polskiego w Wiedniu, by 
zapobiegło nadużyciom Miniat. Wyzn. i Ośw., wyniku- 
jącym z nierównomiernego traktowania podań, wnoszo- 
nych przez młodzież w języku polskim, z takiemiż po- 
daniami. składanemi w języku niemieckim. 

Szkoły piotrkowskia. Przybliżony obraz szkół 
polskich w miastach gubernialnych Królestwa Polskiego 
podaje statystyka szkół piotrkowskich. Piotrków po- 
siada 8 średnie polskie zakłady naukowe a) szkołę 
męską B-klasową Włodarskiego (830 uczniów, w tem 
2 ewangelików i 8 żydów), b) penayę 7-kl żeńską Do 
mań<kiej (267 uczenie, w tem 17 żydówek), с) takąż 
pensyę Trzelńskiej (224 uezenic, w tem 19 żydówek). 
[зра kategoryę stanowią szkoły pnrzątkowe, któ 
rych jest cztery (2 męskie, 1 żeńska. 1 koedukacyjna) 
z 551 uczniami i uczenicami (tylka jeden телей żyd, 
reszta katulicy). 'Erzecią kategoryę atanowi] 2 szkały 
handlowo-rzemieślnii Męska ma uczniów 360 (w tem 
44 żydów), żeńsk dziewcząt, (tw tem 70) iwek). 

W polskiej szkola średniej (Władarskiego) liczba 
uczniów zmniejszyła się o 100 Powiększyła się nato- 
miast ilość katolików w rosyjskiem rządowem gimna- 
zynm w 2 klasach najniższych. W gimnazynm tem uczy 
się 126 prawasłuwnych, 75 żydów, 58 katolików i 25 
ewangelików. W gimnazyum rządowem żeńskiem jest 
uczenie prawosławnych 154, żydówek 1/6, kataliczek 47. 
Charakterystycznym jest wysoki procent żydówek 
w wyższych klasach rządowych w zestawieniu z zu- 


Gazetę 


a niemen, 


pełnym ieh niemal brakiem w wyższych klasach szkoły 
polskiej, albowiem w klasach V, VI i VII pensyi pol- 
skich jest... jedna żydówka. 

Pan Skotnicki, właściciel kawiarni „Зесевун“ w Kra- 
kowie, rozrzucił po mieście „telegram“ w języku pal- 
skim i niemieckim, w którym donosi swoim gościom: 

„Przykry brak ciepła, który jest tak pożądany 

| w każdym lukalu, został już zupełnie naunięty z chwilą 
' mego powrotu”... 

Trudno zrozumieć. jąk może przykra rzecz być 
pożądana, jeszcze trudniej pojąć, dlaczego p. Skotnicki 
usuwa z lokalu rzecz pożądaną. a już najtrudniej wy- 
tłomaczyć sobie, dla kogo rozrzuca w Krakowie ogło- 
szenie w języku niemieckim ? Czyżby dla awojej służby, 
któln nawet między sobą rozmawia po niemiecku ? 

W takim razie niepotrzebne jest ogłoszenie pol- 
skie, a zwłaszcza napisane tak. jak gdyhy je układała... 
słnżba p. Skotnickiego. 

Pan Stefan Kavka, księgarz kolejowy. 

‚ wnym agentem aprzelaży pruskich wyda 
falo BiN“, „Niek Carter“, „Śzerlok Holme 

Fan ten puszcza się dla tych wstrętnych wyda- 
wnictw na amerykańsko-pruskie reklamy. 

П Oto mamy przed sobą dwie jego kartki, ruzsv- 
tane księgarzom. 

Treść pierwszej z nich (kartki na papierze żółtym: 
przedstawia się, jak następuje: 

Na atronie frontowej: 


jest рёл- 
w „But 


Stefan Kavka — Księgarnia — Kraków. 


Kuj żelazo 
dopóki + 
когасе a 


Nareszcie jent 


Na stronie odwrotnej : 

sposobność szybkiego, łatwegu i znacznego 
arobku. 

luj natychmiast 

e powietci (o gramatyko 


Nick Carter 


Czasu nie trać 
nasze ameryka 


Bufinio Bill 


Ńzerlak Ilolmes. 

Druga reklama, tu dwie kartki różowe. zatytuła: 
wane: Rachunek aurnienin. Na pierwszej stronie jest 
tylko ów tytuł i firma drugą wypełniają вока: 


Kuj żelazo dopóki gorące! 


Gdybym posiadał na składzie, 
sprzedawałbym co dnia 


1 10 10 


Strona trzecia (ciąg dalazy): 


Buffalo 
Bill 


Nick 
Carter 


Szerlok 
Holmes 


Zyskując po 8 hal. przy jednym zeszycie, zarobił- 
hym w jednym dnin К 2-40, w tygodniu К 15:80, 
w miesiąca К 72-00, w roku К 87600, 
місе tracę koron 87600 
rocznie, 
ponieważ nie Rprzedaję amerykańskich powieści 

Buffalo Nick Szerlok 
Bill Carter Ilolmes 


Вігопа czwarta podaje bliższe szczegóły, tyczące 
się rabatu, terminu ukazywania się zenzytów i t d. 

Т w ręce takich, jak p. Каука „przyjaciół oświaty” 
oddano księgarnie kolejowe. Czyżby kolej miała między 
awemi zadaniami i szerzenie zarazy. 


ҚАСІҚ JĘZYKOWY. 


Z przyjeranością na czele dzisiejszego „kącika“ 
zaznaczamy, że Slowo Polskie wprowadziła stałą ru- 
brykę językową, w której podaje spotykane w mowie 
ustnej i w druku niewłaściwości językowe wraz z ich 
sprostowaniami i objaśnieniami. 

Nie przypianjemy sobie zasługi, aby nasz skromny 
„kącik językowy” był dla Sława badźcem da tego kroku. 
A jeżeli hył — cieszymy się wielce. 

Dn tegu, co przednięwzięłu Slowo Polskie, zachę- 
calismy niejednokrotnie redakeye dzienników. Mimo 
całego szacunku dla Poradnika językowego i innych 
wydawnictw, mających na celu czystość języka, byliśmy 
zawsze tego zdania, iż tylko pisma codzienne, rozcho- 
dzące się w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, a ma- 


10 


STRAŻ POLSKA 


Nr, 8 


jące setki tysięcy czytelników, mnga posunąć naprzód 
tę ważną - sprawę. Ale usiłowania nasze razbijały się 
о... brak miejsen w dziennikach Ва skąd znaleść to 
miejsce. kiedy trzeba pożwięcat całe łamy sprawozda- 
miom z procesów rzezimieszków, kiedy dziś п. p. po- 
trzeba przechować dla potomności każde słowo, wy- 
chodzące z ust takiego Duszyńskiegu, kiedy przedtem 
trzeba było całe tamy zadrukowywać sprawą Dreyfusa 
lub Kwileckiej Skąd znaleść miejsce na wytykanie 
błędów językowych, Kizdy tpotczeba setek wierszy na 
opisy balów, uezt i „malchów* foot halowych, kiedy 
potrzeba przynajmniej raz na tydzień dać dwie szpulty 
lub całe fejletony o wyścigach konnych i automahila- 
wych, o  rekordach* cyklistów i szyhkohiegaczy, 
o meetinpach atletów, u bohuterach „skoku w wyż 
о tyczce” i t d 

Raz tylko ndała się piszącemu te sława przekonać 
w r. 1904 wydawcę Gońca warszawskiego, że czystość 
języka zasługuje na poparcie dziennikarstwa przynaj- 
najmniej tyle, co walka о tytuł „mistrza jazdy“ К 
lestwa Polskiego lub zdobycie „bramki“ przez „ziela 
nych”. Dzięki temu przez cały ruk, raz lub dwa razy na 
tydzień, okazywał się w Gońrn poradnik językowy, po- 
dający л) jak pisać i mówić: nie należy, b) wyrazy obce 
łatwe du zuatąpienia polskimi с) słowniezek ortografi- 
czny. Po zmianie właścicieli i uatąpienin dawnej re- 
dakcyi liońcowi znów zabrakło miejsca na taka 
błahostkę jak obrona czystości języka. 

Nasz „kącik językowy” jest przyrodnim bratem 
„porudnika- Gońcuwego, jednego bowiem mieli ojen, 
a tylko inne matki (жубат шета) na świat ich wy- 
dały. 

Wracając do Slowa Polskiego, dodajemy, że opie- 
kunem jego rubryki „Błędów językowych” jest znany 
badacz języka Dr. Adam Antoni Kryński, profesor 
uniwersytetu lwowskiego, Samo to nazwisko duje rẹ- 
kojmię, że rubryka ta będzie miała wartość niepoślednią 
Btąd też często z niej czerpać hędziemy do naszego 
skromnego „kacika”. b, 


Od zmian rozwojowych powstających normalnie 
w języku odróżniamy zmiany eztuczune, do których za 
liczamy: а) nowotwory niepotrzebne, jak п. р, wyrazy: 
doktor, mowoa (zamiast doktór, mówea), lub wyra- 
żenia: jest niezbędnem (zamiast niezbędne) nie 
umie zam, nie umiem), nbierać palto (zam. kłańn 
palto) i t, p. b) wszelkie zapożyczenia obce, wciągane 
du języka własnego bez żadnej potrzeby, z wyraźnem 
upośledzeniem jego żywiołów i zasobów własnych, ro- 
dzimych, Do takich n. p. należy wymawianie р (гап 
cnskiego (języczkowego) zamiast polskiej jego wymowy; 
lub wymawiane ć, №, 2 ronyjskiego, mniej miękkiego 
aniżeli polskie ć, 6, á n р, cjocja, sjiła, zjimno,; nie- 
wolnicze tłumaczenie wyrazów i wyrażeń niemieckich 
z pominięciem właściwych awojakich п, p. Vertre- 
ter w wyrażeniach: zastępca nauki, zastępca 
sądowy, zastępca Anglii! i t p. zamiast nd- 
wiecznie używanego i ogólnie zrozumiałego: „przed 
atawiciel, lub wyrażenia również niemieckiego: 
„widzinłem się spowodowanym”, rażącego 
awg sztucznością i zupełnie ulicego polszczyźnie itd. itd. 

(A. A. Kryński w Słowie Polakiem) 


Nauporczywiej wyrasta na zagonach dziennikarskich 
„małpi chwast”, „bezmyalicum pasetnicum*, w postaci 
wyrażenia : 

Przynosi wiadomość (bringt die Nachricht). 
1 ро cóż to zastanowić się i po polsku napisać, кого 
panu dziennikarzowi, czyniącemu wyciągi z dzienników 
niemieckich, łacniej powtórzyć za panią matką: 

„М.Е. Presse bringt die Nachricht“, „N. F. Presse 
przynosi wiadomość”, Panie dziennikarzu! wyrządzasz 
krzywdę językowi lenistwem i hezmyślnością. Czy to 
tak tradna zapamiętać, że po polsku mowi się i pisze: 
„Zawiera wiadomość, podaje, umieszcza” 7 

Przynosi mi korzyść. Kto? етеш? 
w koszyku, czy w płachcie na plecach? Ро palaku 
mówi віє: „Mam z tego korzyść”, „korzystam z tego“, 
„to dla mnie korzystne” 

Trzyma тим. Za uszy? może za czuprynę? 
Jakie to głupie, chociaż niemieckie. Po polsku: „Wy- 
powiadać mowę, wygłaszać, mieć mowę". 

Trzyma lub gra pierwaze akrzypce, 
zamiast: „przewodzi“, „rej wiedzieć, б Р 


w 


W ostatnim komunikacie Wydziału krajowego, 
rozesłanym do wszystkich dzienników polskich pod 
tytułem: „Podział departamentów Wydziału krajowego“ 
nazwano jeden z nich departamentem dla spraw ea- 
nitarnych, zamiast, jak nazywał się dotąd i dalej się 
nazywać powinien: departamentem sanitarnym, inny 
znów dla spraw szkolnych, zamiast szkolnym, jeszeze 


inny dla spraw drogowych, zamiast drogowym, dla 
upraw rolniczych, zamiast rołniczym departamentem, 


słowem tyle razy użyto niepotrzebnie i wbrew duchowi | 


naszego języku słowa dla, ile jest departamentów 
w Wydziale krajowym. 

Czyż wobec tego tak bardzo dziwić się można, 
gdy podobnych błędów dopuszczają cię ludzie mniej 
do przestrzegania czystości naszego języka powołani 
częstokroć zupełnie nawet nam obcy, jak n. p. w. 
śoiciele rozmaitych kantorów dla wymiany, Inh wyłą 
cznych źródeł dla piwa pilzneńskiego, jeżeli z tak wy- 
soklego i kompetentnego miejsca taki zły przykład 
wychodzi + (ąż.) 


Wpadł nam przypadkiem w ręce „Wypis z reje- 
atru karnego“ е, k. Dyrekcyi Policyi w Krakowie. 

Jestta arkusz odbity litograficznie i podzielony na 
rubryki Napis (nagłówek) nad rubryką ҮЙ opiewa: 
„Ownaczenie tego, co i przez to takowe јако udowa 
dnione jest przyjęte”, (takowe oznacza: przekroczenie). 
Długo ten myślał, co „takowy“ nagłówek wymyślił. 
W każdym razie wart za to przynajmniej orderu serb- 
skiego 'Fakowy. 


„Ze względu na najbliższe łosawania, które będą 
się już odbywali 1. grudnia 1908, a 15. stycznia 1909“ 
Morawaki Bank agrarny i przemysłowy rozsyła okól- 
niki po Galicyi w polskim (У języku, w których po- 
leca „kupno grupy tosów, cehijącej wygodnym płanem 
losowania“, dudająe jako „załogę“ (ma to oznaczać: 
załyczając) „kartę obatalunkową*, Bank przy spłacie ra- 
talnej przesyła zaraz „wypełniony liat sprzedażny*, „Na 
ten łatwy sposób — zaręcza Bank dalej skorzysta 
W, Pan“ różne papiery wartościowe, a po pierwszej 
racie może już W, Р, skorzyatać trzy główne wygrane 
a to przy łosu tureckim 600.000 franków, przy łosn 
austrijackiego czerwonego krzyża (10.000 koron, i przy 
łosu serbskim 100.000 fr. Prócz nadmienianych wy- 
grań ciągną mę jeszoze kilka większych.. Kosy turerkie 
mą zwłaszcza ułubione iż każdemu innemi łosowi bra 
kuje takiego doskonałego płanu łonowania i niema po 
równania (о taniości przeciw żadnemu innemu łosowi 
przy sprzyjającym płanu.. Бон turecki jest nietylko 
tani, ala i zupełnie pewny”, Gdyby zań ktoś z oferty 
nie cheia? skorzystać, tu Bankowi „byłoby bardzo przy 
jemnym“, aby ją polecił znajomym, „Ёову lomlurdowane 
będu nami (oświadczu Bank) za pełną wartość zaku- 
pione*, a losy oryginalne kupuje Bank „na ten sam spo- 
sób i sprzedaje te sume znów do posiadaczy na raty“. 
„Bliższe szczeguły zawsze bardzo ochotnie poda“. „Oprzy- 
padkowej (ша znaczyć: przypadającej) wygranej Bank 
varaz zawiadamia, prócz tego co miesiąc wychodzą listy 
losowań dla Р. T, komitentów w wiadomoatech targu 
tosowego“. 

Kto chce z tego skorzystać, niech na „załodze“ na- 
lepi „znaczkęć za 5 h. i poda „uprzejmnie” bardzo 
dukłndny adrea ze swoim „karakterem“, a nietylko zła- 
pie się jak wszyscy na... tomach, ale będzie miał przy 
jemność otrzymywać dalsze próbki polskiego morawsko- 
agrarnego języka. 


Маши i Boston prawdziwy tylko uczą w szkole 
Adolfa Piona*.. tak głoszą ogromna яйвге, rozlepione 
po mieście, — Nie wiadomo tylko, czego wozy Mazur, 
a czego Boston, i co innego mogliby robić w szkole, 
skuro plakat zapewnia, że tylka neza. 

Wprawdzie plakat dodaje, że „wiadomość ndziela 
zarząd”, ale nie wiadomo znowu, kto udziela wiado- 
mości, 

Zarząd zapewnia, że nauka odbywa się, „z uwzęlę- 
dnieniem form towarzyskich“... czy nie zeclciałby pi- 
ваб awych ogłoszeń.. z uwzględnieniem Гога języka 
polskiego 2... 

Jeśli mu to zbyt trudno, Biuro korekty „Straży 
polskiej" pomogłoby mu, jak pomaga wielu innym. — 
A mniejszy wstyd zapytać się o ta, czego się nie umie, 
niż na włssną rękę popisać takie niedorzeczności. 

Rytm, takt, wdzięk, należy uprawiać nietylko... 
w nogach, ale i w języku. R 


Kalendarze ludowe i ich ołoszenia. 


Trzy kalendarze wydane przez księgarnię ludową 
Kaspra Wojnara, a mianowicie: (Gospodarz, Polak i Pol- 


ski kalendare muriańska, posiadają oprócz wspólnego | 


kalendarium, wspólną część informacyjną, wspólny Po- 
radnik praktyczny, wspólne wiadomości ze świata 
i wspólną kronikę „бо słychać w Polsce". Różnią się 
tylko resztą treści zastosowaną do potrzeb awych ezy- 


choć nie brak w nim nowel, opisów, życiorysów, poe- 
zyj (nowela Sienkiewicza, życiorysy Żółkiewskiego, Sło- 
wackiego i Promyka, Орів Śląska, Bitwa рпі Raszy- 
nem. Albigowa itd), W Kalendarzu marjańskim znaczną 
część wypełniają artykuły o pudkładzie religijnym, choć 
i tu jest aporo części gospodarskiej i literackiej |Wo- 
łyń, Podole i Ukraina, życioryA Kranińskiego, 
wapomniena ©kułowicza, nowela Sienkiewicza itd.) 
W Polaku wreszcie przeważa czcić upisowa literacka 
(Kant oka па obszar i dzieje Polski, urywek z dziejów. 
1809 r, „Przysięga Reymonta, życiorys Klanowiezw, 
O ftusinach, o samodzielności Galicyi, życiorys Wyepisń- 
skiego, Dwaj ekłopi-poeci itd. We wszystkich kalen- 
darzach spotykamy ярого artykułów praktycznych 
(0 wychvdztwie, podatkach, licytacyach, zahezpierze- 
niach itd.). Wszystkie яд logato ilustrawane, dobrze 
ułożone i przystępne ceną (Gospodarz i Marjański 80 h, 
Potak #0 h). Zasługują przeto па poparcie, 

Wszystkie artykuły tych trzech Kalendarzy mie- 
ści w воћіе Wielki iłustrmemy Kulendure powseechny 
Kaspra Wojnava, Jest to gruby tom zawierający Кодо 
100 ilmetraeyi. Cena 2 korony. 

Kalendarz kółek rołuczych prócz sporej ezici 
informacyjnej posiada nader obfita i urozmaicony część 
Еозродагака (pogadanka a ziemniakach. o głownych 
wadach w hodowli bydła n włościan, o tępieniu chwa- 
stów, o wychuwie źrebiąt, o nawozuch sztucznych, 
o narownych koniach, o zwiedzaniu wzorowych gu- 
spodarstw, o mące itd.). Wszystkie nrtykuły эз pisane 
przez specyalistów i objadnione rymunkami. 

W części literackiej spotykany nowele pióra Bien- 
kiowiezn i Konapniekiej, wiersze Janka Rugnja, życiorya 
Słowackiego,, przemówienie bisk. Bandnrakiego w ruez- 
пісе racławicką, życiorys Anczyca utd. Treść dobrze 
dobrana zaleca ten kalendarz, wychodzący już od 5-ciu 
lat nakładem Tow. kółek rolniczych. Cena $0 h. 

Wszystkie te kale mają jednak awy stronę 
ujemną, Są nią ogloszenia, Nikt na to da tej chwili 
uwagi nie zwrócił, л rzecz tu wymapajaca ktinowczo,., 
poprawy. „lmicus Pluto — ale prawda przedewazystkium. 

„Jeżeli często nasze dzienniki npotyknją wię x za- 
rzutem, że nie czynią wyboru między ogłoszeniami, to 
tem więkażą pud tym względem jeat odpowiedzialność 
pism i wydawnictw dla ludu przeznaczonych. Nie walno 
jedną ręką rzucać dobrego i złego ziarna, 

W kalendarzu kółek rolniczych spotykamy agta- 
szenia obcego Tow. ubezp. Slavia, agencyi emigrucyj- 
nej Bremeńskiej, o kosach kw. Antoniego (węgierskich), 
a następnie kilkanaście ogłoszeń o środkach na różne 
dolegliwońci, a więc o „Elektro-Vitalizerze* jakiegok 
pana, który nie poduje uawet awego nazwiaka lecz 
adrea wiedeński, o хоппут fluidzie Fellera w Kroacyi, 
о Reparaturze  budapenzteńskiej Kronen - Apotheki, 
o wódce Vertesa z Banatu, o pomadzie na porost wła 
sów Heuftla, o pigułkach Robosa zapewniających „biust 
prześliczny”, o pigułkach karpackich, maści Gaulterin, 
ло schneidrowskiej pomadzie na piękqakćć, u „Ko- 
rinie“, „Samoluć itdo Są i ogłoszenia „Byłam bray- 
Яка“, „5.000 nagrody za łysego” itd. 

W kalendarzach p. Wojnar spotykamy znaczną 
część tych samych ogłoszeń. Prócz tego mą i inne, jak: 
„Popełnia Pan wielki błąd” (wezwanie du urzędników, 
aby zabezpiecza się w wiedeńskim Związku) „Cztery 
doświadczone środki domowe*, (Krugnera w Pradze), 
Akordeony i inne apecyalności Hansa Konrada, „Ёвеп- 
сув życia”, „Wspierajcie przemysł krajowy” (2011), 
p. Pamma itd 

Ogłoszenia te idą między lud, hałamucą go i wy- 
ciągają z kraju pieniądze, 


Kronika „Straży Polskiej". 


Zarząd Główny z powodu iluminacyt w dniu 1. 
grudnia ogłosił we wszystkich dziennikach odezwę aby 
pieniądze przeznaczone na oświetlenie okien składano 
na cele humanitarne i oświatowe. Zarząd nie uważał 
za etosówne popierać t. zw. nalepianek, јако wysoce 
nieestetycznych, oraz i z tego względu, że znaczną część 
dochodu z nalepianek pochłaniają koszta ich repro- 
dukcyi i procent udzielany pośrednikom, 


Zarząd Główny wysłał delegatu na wiec manile- 
stacyjny (bojkatowy) we Lwowie, który się odbył dnia 
н. grudnia. Obowiązki delegata przyjął na siebie p. 
inżynier Ignacy Drewnowski, który podezaa kilkodnia- 
wego pobytu we Lwowie nawiązał atosunki z inatytu- 
суат} pokrewnemi „Straży Polukiejć i bra? udział we 


* wspólnem posiedzeniu Towarzystw Ligi przemysłowej, 
telnieów. W Gospodarzu przeważa treść ровройвгека, - 


organizacyi bojkotowej i Pomocy przemysłowej. Jest 


Nr. A 


mzasadniona nadzieja, że stowarzyszenia te dla jedności 
akeyi wejdą ze sobą w związek ścitlejszy. 


Zarzad Główny ustanowił na r. 1009 wkładkę 
członków „Straży Polskiej” na 4 korony. Wkładkę tę 
będzie można uiszczać jednorazowo, luh w ratach kwar- 
talnych (ро koronie). Kata młodzieży, włościańskie, 
тін пісе, robotnicze i t p. mogą otrzymywać zn 
wkładki aż do połowy. 


Na wydawnictwo organu „Straży Polskiej" prezes 
Kady nadzorczej radca dworu prol. В. Wicherkiewieg, 
zubowiązał się składać rocznie po 200 koron вё do 
<hwili, kiedy wydawnietwo będzie mingu byt ustalony. 
аттай Główny serdecznie podziękował ozaigodnenn 
ufiarodawey 


„Kesursa urzędnicza! w Krakowie na walnem zgro- 
madzeniu uchwaliła przystąpić do „Straży Polskiej” 
w charakterze członka założyciela z wkładką 200 kor. 
Zn ten czyn obywatelaki Zarząd złożył podziękowanie. 
Mamy nadzieję. że inne inatytucye pójdą za tym przy- 
kładem. 


Bekcya wiecuwu-udczytuwn urządziła patryotyczny 
wieczorek lintopadowy w Ozatkowicach pod Krzenzo 
micami. 


Włodziez akademicka krakowska zawiązała Koło 
-Btrsży Polskiej. Btatuty tego Koła wysłaliśmy do 


zniwierdzenia jednocześnie ze atatutami szeńcin Kół 
innych 
Dnia 15, grudnia odbędzie się wiec „Straży Pol 


skiej“ na Podgórzu. Sokół podgórski ofiarownł na wiec 
hezpłatnie swoja anle 
ubowigzków obywatelakich, czem niestety pie wazystkie 
jnatytucye pochwalić się mocą. 

Wiec padgórski ruzporznie się u godz 


Podnosimy ten fakt zrozumienia 


3 ророё 


Program: Zagajenie, referat prof. M. Magiery, o ин 
daniach „Straży Polsk referat Dra M. Danielaka 
М!) potrzebie nrganizacyi  ekonomicznejć, dyskusyn 
i wniuski 


Wielki wiee krakowski „Straży Polskiej* «dbę 


due się dopiero w styczniu. Na odłożenie terminu 
wpłynyłu życzenie referentiw z kół ponelskich i uni- 
werayteckich, da których termin grudniowy był nie. 
dogodny 


W tych dniach staraniem „Straży Polskiej! nkaży 
miy w dziennikach krakowskich i Iwowakich ogłoszenia 
„liojkotoweś, których zadaniem będzie stopniowa rugo- 
wać tuwary pruskie codziennego użytku 
tycznem zbojkotwwania kilku towarów pruskich, przyjdzie 


l 


poleca 


| Zarazeni najgraktyczni 


Wiktor Barabasz 


Skład Fortepianów, Pianin і Harmonium 


najlepsze instrumenta firm krajowych. 


Wyłaczne zastępstwa fabryk: Bósendortera, Ehrbara, Prokscha, Wirtha, Kotyklewicza, 
sze krzesła do fortepianów. 


ATEAŻ гов кд 
kolej na inne. Ponieważ nie można się apodziewać, aby 
nasze dzienniki ogłoszenia te umieszczały bezpłatnie, 
„Straż Polska! postarała się, że na koszta ogłoszeń 
kilku ofiarnych obywateli złożyło na początek pewną 
kwotę pieniężoą. Zapewne ich dobry przykład znajdzie 
naśladowców, zwłaszcza pomiędzy przemysłoweami, w któ- 
rych własnynrinteresie leży bojkot przemysłu pruskiego. 


Zarząd główny mianował delegatami „Straży Poł- 
skiej! рр. Sebastyana Drozda prof. gimnazynm w Jaśle, 
Huherla Lindego naczelnika poczty w Tarnowie, Fe- 
liksa Blauta dyr. szkoły i naczelnika warsztatów w Dro- 
howyżn, Bertolda Wolskiego naczelnika warsztatów 
w Śtryjn i Grzegorza Uicimirekiego, urzędnika Tow. 
Wzaj. Ubezpieczeń w Tarnopolu. 


Pan inżynier Ignacy Drewnowski, ulegając ogól- 
nemu życzeniu członków Zarządu (łównego, objął 
uciążliwe obowiązki dyrektora biura „Straży Polskiej”. 


Drugi komunikat bojkotowy „Straży Polskiej” 
wyjdzie w tych dniach i zostanie w ilości 5000 egzem- 
plarzy rozesłany po całej Galicyi. Komunikat ten w for 
macie wielkiego arkusza hędzie umieszczony we wszyst- 


kich miejscach publicznych i na tablicach „Straży 
Palskiej*, 
Rada nadzorcza „Straży Polskiej zaprosiła do 


ямедп grona dra Bronisława Olesrskiego. 


„Liga pomocy przemysłowej” przesłała Zarządowi 
na jego proślę cały swój materyał bojkotowy w wy- 
cinkach z dzienników połskich i aboych. Osobna komiaya 
zajmuje się przejrzeniem tego materyału. 


k Paciorkowski przystąpił do „Straży 
jako członek wapierający. 


neins 


Polek 


„Koło Рай“ „SI Polskiej“ natychmiast po 
świętach Bożego Narodzenia odbędzie swoje walne zgro- 
madzenie. Do tej chwili zapisała się до niego 146 pań. 
Po serdecznem zajęcin się szanownych założycielek tego 
Kula spodziewać wię należy, że będzie опо jeduem 
z najliczniejszych i najenergiczniejszych, 


odłoży 


powodu braku miejsca musimy resztę Kroniki 
do styczniowego numern 


Wyszły nakładem autora fejletony: «Uko- 
chane muzy nasze», (część tych fejletonów 
drukowaliśmy w «Straży Polskiej»). Cena 
egzemplarza 50 hal. Cały dochód na «Straż 
Polską» Skład w biurze «Straży Polskiej». 
(Floryańska 1.) 


włm4010161 
fry: 


Nagroczona złotym medđdalem za krój w Paryżu. 


Pierwszorzędna Pracownia Nukien 
ona Grabowskiego 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36 vis a vis teatru miejskiego. — Telefon Nr. 561. 


Gabryel Grabow 


Materyały i krój angielski. — Wykończenie artystyczne. 


FLORY SW ŻUREK 
ZAKŁAD GALANTERYJNO-INTRC LIGA TORSKI 


w Krakowie, M=" Rynek 6 

Wykonywa wszelkie roboty introligatorskie. Рази!" 
2, 1 dochodów ити na dzciód kałonii 

ЖЕЕ Przyjmuje wszelkie zamówienia na drnki, papiery 
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Na fundusz bojkotowy w myśl artykułu Szere- 
gowca, umieszczonegu w Nrze 5 i 6 „Straży Polekiej“ 
(autor wzywał wszystkich popierających bojkat, aby 
choć najdrobniejszy datek па ten cel przysłali do 
„Straży Polskiej“) złożyli pp. Władysław Gackiewicz 
1 kor., Hermina Gackiewiczowa 1 kax.,*) Dr. L. Klo- 
nowski z Kosowa 2 kor, „Szeregowiec“ 4 kor. 70 h. 
(prócz poprzednich 10 kor.) M. Świtkowski inżynier 2 kor., 
Roman Woyczyński z Konar 2 kor, L. ЇЇ. Małecki 
1 kor, M. Magiera 1 kor. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Punu Fr. 8. Szanowny Pan myli się, twierdząc 
że my się omyliliśmy, podając, iż p. O. nezynił Lubec- 
kiemu zarzut z założenia Żyrardowa, Wszak p. O. pi- 
sze wyraźnie: naśladujmy Lubeekiego zapał, wytrwałość, 
ale unikajmy „błędów“, jakich ślad nosi jego akcya, 
nie twórzmy w sercu Polski posterunków germanizmi, 
jakim się stała Łódź, Żyrardów, Pabianice.. Тоё to 
chyba wyraźne: Żyrardów jest śladem błędów Lubec- 
kiego. Słusznie więc chyba wykazaliśmy, że założenie 
Żyrardowa nie było błędem, lecz zasługą, że Girard 
był frencuzem, że fabryka była własnością rządu Króle- 
stwa i akcyonaryuszów, a następnie Banku Polskiego. Za 
to, że losy jej się zmieniły, że w r. 1856 stała się 
własnością Niemców, Lubecki chyba nie odpowiada, 
W ten sposób musielibyśmy winić Jagiellonów, że wźnie- 
ЭН zamek wawelski na koszary dla wojska austrya- 
okiego. Апі p. O. ani my nie myśleliśmy o „okropno- 
ściach! lat ostatnieh, lecz o germańskich posterunkach 
przemysłowych na ziemi polskiej. 

Inne uwagi umieszczamy, bo dyskusyę i wyjaśnie- 
пів w każdej sprawie uważamy za potrzebne. 


Od Nowego Raku „Straż Polską” wysyłać 
będziemy bezplatnie tylka tym redakcyam, 
które nam w zamian swych wydawnictw 
bezpłatnie dostarczają. 


Treść; Od wydawnictwu — Ukuchine Muzy nisza 
1V. Amarilis Sabiopanna przez A. Е. Buliekiegu. — Z „Віа 
lego sztandaru" poazye Gomulickiego. — Padróże poślubne, 
fajleton К. Bartoszewicza, — Na Śląsku cieszyńskim (przez 
К. W.) "Гају gront kultur Kalążki dla dzieci 
i młodzieży przez К. Bartoszewicza Dyskusya w sprawie 
hojkatu 7 bojkotu Glony członków 
„Straży Polskiej”, Rozmaitości Kącik językowy. 


Quriosum. 


Kalendarze ludowe i ich ogłoszenia. — Kronika „Straży 
Polskiej — Odpowiedzi Redakeyi. — Ogłoszenia. 


*)P. Władyśł. i Hermina Gackiewiczowie nadealali skladkę 
dawniej, zaraz po ogloszeniu xrtykulu Szeregowca | przez 
pomyłkę nie zostali wymienieni w Nr. 7 „Straży Polskiej”. 


Meskich 
ki 


~ qbrzzów w ramy. Roboty galanleryjue, 
h тїшї Щй dradaich, 


atowe, bilety wizytowa ete. 
М 


RE STRAŻ Р 
EGEMGERNISEFEEFEENEGEOGEFSENGEJGENWE 
5 R. PAWŁOWSKI 
w Krakowie, Rynek 18 Б] 
poleca ę ta $ [ЕШ 
Уш Singera maszyny doszycia i kaffu, E 
| ал AK ma niezrównane w szyciu i niedościgniana w hafcie. e 
ү! Cenniki rozsyła się darmo i opłalnie, HT 
E) Bojkoujcie ету pruskie | nie kupujcie wyrobów niemieckiego pochodzenia! [@ 
0 Wapierajcie swojem zuułiniem tych kupców, którzy w Niemczech nic nie kupują. (A 


git inaczej bojkotin skulecznie przeprowadzić się nie da 


Firma SINGER Сі», która ma Пе prawie we 
i wywozi każdego roku wiele ШШ dr Niemiec, ра 


wszystkich unejscowościuci Galieyi 
ada swoje fabryki w Witlen- 


[1] borge, pruskiej prawineyi Brans zaś kierownìiciwo handlowe w lHambuegu, (EN) 
JJ g więc należy do tukieli Пею E E wy ā 

kłamliwe ogłoszenia tej firmy, że sprzedaje mmnszyny 8) 
ч urzę: {очер ҮШҮ dzenia с. lulu [8 


[ШИ їл] 87] 2815) гелосу 


mm ШШШ 


w firmie 


JANECZEK & ZIEMBICKI 
Kraków, Rynek 8 


do 31. 


odbywać się będzie od dnia 1. grudnia b. r. 


i obejmuje 
odpowiednie przedmioty na upominki 
ze skóry, bronzu, drzewa i papieru. 


= > а аў, 
== 
«W ANY ECH 
organ ..Polskiego Związku Narodowego“ 
wychodzi 1-go i 16-ро każdego miesiąca 


Prenumerata „Wawelu“ wynosi: 


w Anstryi rocznie 5 koron za угппіса 6 koron 
Usunąć голдан klasowy 2115202 niechęć i uprzedzenie 
jednej twy społecznej do drugiej 1 złączyć się w jedną 


KORKA rodzinę do obrony naji droższych ideałów: oto cel i powód 
powstania „Wawelu“. 


Prenumerate przyjmuje 


| Лей i Administracya „Wawelu“ w Krakowie, ul. Wiślna L. 9, Ilp. | 


O CÓW 30 
„ә , 

=: ж PORS 
szą P AE 
= РЕ Pó 


о 


30 (za 1 koronę) га) 
WIECZORÓW O 


— Wyrób krajowy! 


Na Gwiazdkęl Znacznie zniżone cenyl 


PIERWSZA КА КОУУЗКА PAROWA 
FARRYKA OZTIEOILADY а OTTIERÓW 


S. RYSZARDA i SP. 
ul. Bracka 5. паэтіеј A. NOWIŃSK. ul. Grodzka 7. 
Fabryka: DĘBNIKI, UL. OGRODOWA, dam własny 


OLBK A Nr В. 


ZNAKOMITE MYDLA PRZETLUSZCZONE 


LECZNICZE i TOALETOWE 


Maryana Malinowskiego w Warszawie 


М 
zostały podane du annlizy chemiczne: WPanu Wład Matejce, с. К. adjunkiuw: Zakładu da ba: 
dania środków spożywczych w Krakowie. kióry zawiadamiając a wyniku dokonanego rozbioru, 
luk oeenn ich wartość: 

1) Ogółem wszystkia mydła Pańskiego wyrobu sa eporzadzane z materyntów bezwzględnie 
daharowych, w Пов! | jakości na etykiecle oznaczanej 2) Nie zawierają wolnego ługu cu jesi 
niezbędnyni warunkiem my: czych i ygienicznych touletowycii 1) Zawierają nigana: 
czną ilaść wody, przez co pod A Zunetny w nich brak części mineralnych, 
zbyte: znych i 4 cechę lych 
тудей, b) masy mydłu 


„ Brzetłuszczenia, 294 ilość lugu w 

bę zmydlenia, skutkiem czego pizy mycia мум 

Na OH (шеш 1) Муй vozkłuda się pod wpływom wody 

lugu odbywa się powoli 7) Słosunkowa znaczne. przetłuszez 
odąwurzy doskaunłą zawiesinę. przy шукі pawi 


ię względnie. тп фа iinde 

„ przez co wydzielanie alg 
nie wywnłuje mazistości mydła, 
за ен!м dotknięciu jedwabista 


AWSZEMŻ W 


ИГ l olatynka mioduwo gliceryn,) zapachem flołkow 
гате гуы jan »PAIBODERMIINE "i ons samia! Honoyzely tu kaladery 
Wszystkie wyroby M MALINOWSKIEGO ча da nabycia w większych miastach Galicji М.о w re. 


numawnnych składach mydeł 1 peifumvryi, oraz w aplekach i drogeiyach 


Główne zastępstwa na Austryę: В. JAWORNICKI, KRAKÓW, Graniczna 5. 


Jedyny w Erakowie 


fabryczny sklad LALEK i ZABAWE: 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK 6 ZIEMBICKI) 


Kraków, Plac Maryacki 2 
poleon 
największy wvbór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 
rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 
укіс). Irunouskich i ang 
оза, Wyroby warsz: 


Wyroby i zastępstwa fabryk u 
Zabawki Jaworowa i Nałę 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ 


Kraków, ulica Floryańska L. 13. 


BEST 


gr Przy 


Kapelusze 
Czapki 


Cylindry 
Klaki 


{үз & Ga. w Londynie, P. & £. 
mask, Glus, Boasi w Wiadniu, 
salino we Włoszech, 


zpierwszarządnych firm: Chris- 
Habiga w Wiedniu, Halban & Da- 
Antoni Pichler w Gracu, Bar- 


LIRFERANTEN DES 
Kn. K AILERHÖCHSTEN HOFES. 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


PIESNI POLSKIE 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 
Jast to najlepszy zbiór pieśni i utworów patryotyaxnyah. 


Cena egzemplarza w oprawie 2 korony. 


Nr. telefonu 922. 


Reprezentacya MASZYN рО PISANIA $ 
: 


REMINGTON-SHOLES CHICAGO 


( LUDWIK ALFRED AKSMANN, Kraków, Wiślna 9. ) 
e 


Cacionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) рой zarządem А. Szyjewskiego. 


